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17.
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  

Ministra W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego

z d n ia  31 g r u d n ia  1938 r.

o zm ianie podziału okręgów  szkoln ych  na obwody szkolne.

(W yciąg z Dz. U st. R. P. z dnia 25 stycznia 1939 r. N r 5, poz. 28).

N a  p o d s ta w ie  a r t .  2 i 6 ro z p o rz ą d z e n ia  P r e ­
z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  z d n ia  4  l ip c a  IQ33 r. 
o o rg a n iz a c j i  o b w o d o w y c h  w ła d z  s z k o ln y c h  (D z. 
U . R . P . N r  50 , p o z . 389) z a r z ą d z a m  co n a s tę p u je :

§ 1 . W  § 1 r o z p o r z ą d z e n ia  M in is tr a  W y z n a ń  
R e lig i jn y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o  z  d n ia  14 li­
p c a  1933 r. o p o d z ia le  o k rę g ó w  s z k o ln y c h  n a  o b ­
w o d y  sz k o ln e  (D z. U . R . P . N r  61 , p o z . 45 9 ), z m ie ­
n io n e g o  ro z p o rz ą d z e n ie m  M in is tr a  W y z n a ń  R e l i ­
g i jn y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o  z d n ia  8 lu t e ­
go  1938 r . (D z. U . R . P . N r  12, p o z . 85), w p ro w a ­
d z a  s ię  n a s tę p u ją c e  z m ia n y :

„ O k rę g  S z k o ln y  L u b e ls k i  d z ie li s ię  n a  o b w o ­
d y  sz k o ln e :

B ia ls k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  b ia ls k i ,  z s ie d z i­
b ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  B ia łe j P o d la s k ie j ,

B i łg o ra js k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  b i łg o ra js k i ,  
z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  B iłg o ra ju ,

C h e łm sk i, o b e jm u ją c y  p o w ia t  c h e łm s k i, z s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  C h e łm ie ,

H ru b ie s z o w s k i,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  h r u b ie ­
sz o w sk i, z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  H r u ­
b ie szo w ie ,

J a n o w s k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  ja n o w s k i  z s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  J a n o w ie  L u b e l­
sk im ,

K ra s n o s ta w s k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  k r a s n o ­
s ta w s k i ,  z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  K ra -  
s n y m s ta w ie ,

L u b a r to w s k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  lu b a r to w s k i  
z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  w  L u b a r to w ie ,

L u b e ls k i  m ie jsk i ,  o b e jm u ją c y  m ia s to  L u b lin ,  
z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  L u b lin ie ,

L u b e lsk i, o b e jm u ją c y  p o w ia t  lu b e ls k i ,  z  s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  L u b lin ie ,

Ł u k o w s k i, o b e jm u ją c y  p o w ia t  łu k o w s k i,  z s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  w  Ł u k o w ie ,

P u ła w s k i,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  p u ła w s k i,  z s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  w  P u ła w a c h ,

R a d z y ń s k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  r a d z y ń s k i ,  
z  s ie d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  R a d z y n iu ,

S ie d le c k i, o b e jm u ją c y  p o w ia t  s ie d le c k i, z s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  w  S ie d lc a c h ,

T o m a sz o w sk i, o b e jm u ją c y  p o w ia t  to m a s z o w ­
sk i, z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  sz k o ln e g o  w  T o m a s z o ­
w ie,

W ło d a w sk i, o b e jm u ją c y  p o w ia t  w ło d a w sk i, 
z s ie d z ib ą  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  w e W ło d a w ie ,

Z a m o js k i ,  o b e jm u ją c y  p o w ia t  z a m o js k i ,  z s ie ­
d z ib ą  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  w  Z a m o ś c iu ” .

§ 2 . R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w c h o d z i 
w  ż y c ie  z  d n ie m  1 k w ie tn ia  1939  r.

M in is te r  W y z n a ń  R e lig i jn y c h  
i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o

W. Święlosławski
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18. 

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  
Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

z d n ia  28 lis to p a d a  1938 r. (N r B P-16447/38) 
o studiach wyższych, uprawniających do wyższego uposażenia.

(P rzed ru k  z D z. U rzęd . M in is te rs tw a  W . R . i O. P . z d n ia  28 g ru d n ia  1938 r. N r 13, poz. 386).

N a p o d s ta w ie  § 18 p . 3 i 4, § 2 0 , § 23 u s t. 3, 
§ 26 o raz  § 65 ro zp o rz ą d ze n ia  R a d y  M in istrów  
z dn ia  19 g ru d n ia  1933 r. o z a sa d a c h  zaszereg o ­
w a n ia  fu n k c jo n a riu sz ó w  p a ń s tw o w y c h  do g ru p  
u p o sażen ia  i a u to m a ty c z n e g o  p rzech o d zen ia  n a ­
uczycie li do  w yższych  g ru p  u p o sażen ia , o d o d a t­
k ach  lo k a ln y c h , fu n k c y jn y c h  i s łużbow ych  o raz  
o u m u n d u ro w a n iu  n iższych  fu n k c jo n a riu szó w  
p ań stw o w y ch  (Dz. U . R . P . N r 102, poz. 781), 
zm ien ionego  ro zp o rząd zen iem  z d n ia  22 w rześn ia  
1938 r. (D z. U . R . P . N r  74, poz. 522), z a rz ą d za m  
co n a s tę p u je :

§ 1. P rzez  w y rażen ie  „nau czy cie le , p o s ia ­
d a ją c y  s tu d ia  w y ższe” , u ż y te  wr § 18 p k t. 3 i 4, 
§ 20, § 23 u s t. 3 i § 26 ro z p o rz ą d ze n ia  R a d y  M ini­
stró w  z d n ia  19 g ru d n ia  1933 r. o z a sa d a c h  zasze­
reg o w an ia  fu n k c jo n a riu szó w  p ań stw o w y ch  do 
g ru p  u p o sażen ia  i a u to m a ty c z n e g o  p rzech o d ze ­
n ia  n au czy c ie li do w yższy ch  g ru p  u p o sażen ia ,
0 d o d a tk a c h  lo k a ln y c h , fu n k c y jn y c h  i s łu żb o ­
w ych  o raz  o u m u n d u ro w a n iu  n iższych  fu n k c jo ­
n a riu szó w  p a ń s tw o w y ch  (D z. U . R . P . N r 102, 
poz. 781), zm ien ionego  ro zp o rząd zen iem  z d n ia  
22 w rześn ia  1938 r. (D z. U . R . P . N r  74, poz. 522), 
n a leży  ro zu m ieć :

1) n au czy c ie li, k tó rz y  p o s ia d a ją  s tu d ia  i eg ­
z a m in y  w y m ien io n e  w  § 1 i § 4 ro zp o rząd zen ia  
R a d y  M in istrów  z d n ia  8 lis to p a d a  1929 r. o z a ­
k ła d a c h  n a u k o w y c h  i eg zam in ach  szk o ln y ch , w y ­
s ta rc z a ją c y c h  do o siągn ięc ia  s ta n o w isk a  u rz ę d n i­
czego w  p ań stw o w ej s łużb ie  cyw ilnej (D z. U . R . 
P . N r  88, poz. 663) zm ien ionego  ro z p o rz ą d ze n ia ­
m i R a d y  M in is tró w  z d n ia  17 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. 
(D z. U . R . P . N r 92, poz. 791) i z d n ia  12 lip ca
1937 r. (Dz. U . R . P . N r  57, poz. 449);

2) n au czy c ie li, k tó rz y  u k o ń czy li b . P a ń s tw o ­
w y  I n s ty tu t  P ed ag o g iczn y , d z ia ła ją c y  n a  p od- 
starv ie  s ta tu tu  w y d an eg o  ro zp o rząd zen iem  M i­
n is tra  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b licz ­
nego  z d n ia  1 lipca 1918 r. (Dz. U rz. M in. W . R.
1 O. P . N r 5, poz. 3);

3) n au czy c ie li, k tó rz y  m a ją  z d a n y  egzam in

n a u k o w y  n a  p o d staw ie  ro z p o rząd zen ia  M in is tra  
W y zn ań  R e lig ijn y ch  i O św iecenia  P u b liczn eg o  
z d n ia  29 s ty c z n ia  1923 r. w  sp raw ie  egzam inów  
p ań s tw o w y c h  d la  n auczyc ie li szkó ł ś re d n ic h  (Dz. 
U . R . P . N r 38, poz. 256);

4) n au czy c ie li re lig ii, k tó rz y  u k o ń czy li: Se­
m in a riu m  D u ch o w n e  R zy m sk o  - K a to lic k ie  w 
K ie lcach , S em in a riu m  D iecez ialne  W iększe  w 
Ł o m ży , W yższe S em in a riu m  D uchorvne D iecezji 
Ł ó d zk ie j, S e m in a riu m  Ł u ck ie  W iększe, S e m in a ­
riu m  D iecez ialne  W yższe im . św. T o m asza  z A k ­
w in u  w P iń sk u , S em in a riu m  D u ch o w n e R z y m ­
sko - K a to lick ie  w S an d o m ie rzu , W yższe S em i­
n a riu m  D u ch o w n e  im . B e n e d y k ta  X V  w  S ied l­
cach , S em in a riu m  M etro p o lita ln e  w  W arszaw ie  
o raz  K o leg iu m  F ilozo ficzno  - T eo log iczne P ro ­
w inc ji P o lsk ie j O jców  D o m in ik an ó w  w W a rsz a ­
w ie —  p o d  w a ru n k ie m , iż w y k a ż ą  się p o s ia d a ­
niem  św iad ec tw a  do jrza ło śc i szk o ły  śred n ie j, u p ­
raw n ia jąceg o  do  o d b y w a n ia  s tu d ió w  a k a d e m ic ­
kich.

§ 2. W  p rz y p a d k a c h  w ą tp liw y c h , n ieo b ję ­
ty c h  p o s tan o w ien iam i §§ i  i 4 w sp o m n ian eg o  w y ­
że] ro zp o rz ą d ze n ia  R a d y  M in istró w  o z a k ła d a ch  
n a u k o w y c h  i eg zam in ach  szk o ln y ch , w y s ta rc z a ­
ją c y c h  do osiąg n ięc ia  s ta n o w isk a  u rzęd n iczeg o  
w p ań stw o w ej słu żb ie  cy w iln e j, M in is te r W y zn ań  
R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b liczn eg o  d ecy d u je , 
ja k ie m u  poziom ow i w y k sz ta łc e n ia  o d p o w iad a  
p rz e d s ta w io n y  dow ód  u k o ń c z e n ia  szk o ły  lu b  zło­
żen ia  egzaminÓAV w  K ra ju  lu b  zag ran icą .

§ 3 . R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  w chodzi w ży 
cie z d n iem  1 w rześn ia  1938 r. R ów nocześn ie  tra c i 
m oc o b o w iązu jącą  ro zp o rząd zen ie  M in is tra  W y ­
zn a ń  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b liczn eg o  z d n ia  
2 2 .X II .1 9 3 4  r. (B P-34067/34) o s tu d ia c h  w y ż­
szych , u p ra w n ia ją c y c h  do  \A-yższego  u p o sażen ia  
(Dz. U rz . M in. W . R . i O. P . N r 10, poz. 159).

M in is te r W y zn ań  R e lig ijn y ch  
i O św iecen ia  P u b liczn eg o  

W. Świętosławski

19. 

Z A R Z Ą D Z E N I E  
Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

z d n ia  19 g ru d n ia  1938 r  (N r I I  P .-10340/38)

w sprawie normalizacji zeszytów szkolnych dla uczniów szkół powszechnych.

(P rzed ruk  z Dz. U rzęd . M inist. W . R . i O. P . z d n ia  28 g ru d n ia  1938 r. N r 13, poz. 387).

N a  p o d s ta w ie  a r t .  1 u s ta w y  z d n ia  4 czerw ca  (Dz. LT. R . P . N r 50, poz. 304) z a rz ą d za m , co n a - 
1920 r. o ty m czaso w y m  u s tro ju  w ładz  szk o ln y ch  s tę p u je :
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§ 1. Z eszyty  szkolne, przeznaczone do u ży t­
ku w szkołach pow szechnych, w inny odpow iadać 
n astęp u jący m  w arunkom :

1. Z eszyty  w inny być sporządzane w w y­
m iarze 148 mm X 210 m m , fo rm at A5, p rzep isa­
ny  przez P olską N orm ę PN  - O - 102.

2. Do w yrobu zeszytów  może być używ any 
w yłącznie pap ier p isarsk i ćwierć - drzew ny, ze 
znakiem  w odnym , n iep rzejrzysty , obustronnie 
sa tynow any , b iały  o odcieniu lekko krem ow ym , 
o g ram atu rze  80 g, odpow iadający  Polskiej N or­
m ie Urzędow ej P N U  - 006.

Celem zabezpieczenia g a tu n k u  i g ram a tu ry  
pap ier zeszytow y pow inien być o patrzony  je- 
dnotonow ym  znakiem  w odnym  według w zoru— 
Zeszyt szkolny .— Z nak ten  w inien być um ieszczo­
ny  (poziomo) w odległości 15 m m  poniżej znaku  
wodnego ustalonego norm ą PN U  - 003.

3. Linie pow inny być w yraziste, w ykonane 
fa rb ą  n iebieską o odcieniu lekko zielonym . W ze­
szy tach  przeznaczonych do n au k i języka, odstę­
p y  m iędzy liniam i m ają  w ynosić: a) dla k lasy  I—  
6 m m , b) dla k lasy  I I  i I I I  —  5 m m , c) dla k la­
sy  IV , V, V I i V II  —  12 m m . W  zeszytach dla 
klasy  I oraz d la klasy  I I  i I I I  po jednej linii, c ien­
kiej (grubość —  0,2 mm) n as tęp u ją  dwie grubsze 
(grubość —  0,4 m m ), ogran iczające pole prze­
znaczone na  wiersz p ism a. W  zeszytach  ty ch  nie 
m a m arginesu. Z eszyty  dla klas IV  —  V II m ają  
po zew nętrznej stron ie k a rtk i m argines (bez linii)
0 szerokości 28 m m , oznaczony pionow ą lin ią 
po jedynczą (grubość —  0,6 mm) tej sam ej b a r­
wy, co linie poziome.

Z eszyty  do nauk i rachunków  m ają  k artk ę  
kw adratow ą o odstępach  m iędzy liniam i, w yno­
szących 5 m m ; grubość linii w ynosi 0,2 m m , co 
d ruga lin ia  poziom a i pionow a jes t g rubsza (gru­
bość =  0,4 mm). W  zeszytach  ty ch  nie m a m ar­
ginesu.

Z eszyty  do innych  przedm iotów  (geom etria, 
p rzyroda, geografia itp .) m ają  być bez linij i bez 
m arginesów .

4. K ażd y  zeszyt m a być zaopatrzony  w ok­
ładkę z p ap ieru  półdrzew nego o g ram atu rze  100 g, 
odpow iadającego Polskiej N orm ie Urzędowej 
PN U  - 009.

B arw a okładki m usi być odm ienna dla po ­
szczególnych rodzajów  zeszytów  szkolnych a m ia­
nowicie: dla zeszytów  do n au k i języ k a  w klasie
1 —  niebieska, w kl. I I  i I I I  —  pom arańczow a, 
w klasach IV  —  V II żó łta, d la zeszytów' rach u n ­
kow ych —  zielona; dla zeszytów  bez linii —  czer­
wona.

N a okładce winien być um ieszczony w odle­
głości 32 m m  od górnej kraw ędzi i 25 m m  od k ra ­
wędzi lewej n ad ru k  ty tu ło w y  w obram ow aniu  
p ro s to k ą tn y m , złożonym  z linij o grubości o,6mm

w ym iary  p ro s to k ą ta  9 7 x 6 5  m m , w ew nątrz ob­
ram ow ania w inny znaleźć się ru b ry k i na  nazwę 
przedm iotu , przeznaczenie zeszytu , nazw isko 
i im ię ucznia, klasę i rok n au k i oraz rok szkolny.

N a ostatn iej stron icy  okładki w odległości 
10 m m  od dolnej kraw ędzi w inna być d rukow ana 
czcionką petitow ą (8 pkt) nazw a w ytw órni i jej 
adres.

Zeszyty, od k tó rych  ceny przeznacza się 
1 grosz na  rzecz T ow arzystw a P op ieran ia  B udo­
wy Publicznych  Szkól Pow szechnych, posiadają  
na okładce tłoczone znaki (wycisk) przez to  T o­
w arzystw o ustalone. P raw o tłoczenia tych  zna­
ków służy w yłącznie firm om , k tó re uzyska ją  na 
to  zezwolenie Z arządu  Głównego Tow arzystw a 
P op ieran ia B udow y Publicznych Szkół Powszech 
nych.

Poza ty m  nie wolno n a  okładce ani też we­
w n ą trz  zeszytu  szkolnego um ieszczać jak ichko l­
w iek znaków , ozdób, rycin , tekstów  itp .

5. Z eszyty  szkolne pow inny być w raz z ok ­
ład k ą  zeszyte trw ale , o ile m ożności, nicią. Jeżeli­
b y  by ły  zeszyw ane d ru tem , co zasadniczo nie jest 
pożądane, to  może mieć zastosow anie ty lko  d ru t 
nierdzew iejący.

6. K ażdy  zeszyt m a m ieć 16 kartek , p rze­
znaczonych do pisania. W szyw anie dodatkow ych 
k a rtek  o innym  przeznaczeniu nie jes t dozwolone.

7. W  każdym  zeszycie pow inna się zn a jd o ­
wać luźna k a r tk a  b ibu ły  a tram en tow ej fo rm atu  
A5, odpow iadająca w arunkom  Polskiej N orm y 
LTrzędowej P N U -0 1 2 , bez jakiegokolw iek n a ­
druku.

§ 2. Szczegółowe zestaw ienie w arunków , 
k tó rym  w inien odpow iadać no rm alny  zeszyt 
szkolny do pisan ia dla uczniów  szkół pow szech­
nych, zaw iera w ydana przez K om isję N orm ali­
zacji D ruków  i W ydaw nictw  P aństw ow ych przy  
Prezesie R ad y  M inistrów  norm a P N U , k tó ra  jest 
do nabyc ia  w Polskiej Agencji Telegraficznej 
(PAT) i w w iększych księgarniach.

§ 3 . Spraw a zeszytów  rysunkow ych i blo­
ków będzie unorm ow ana osobnym  zarządzeniem .

§ 4 . Z arządzenie niniejsze obow iązuje do 
dnia 1 w rześnia 1939 r. Równocześnie tra c ą  moc 
obow iązującą wszelkie przepisy , sprzeczne z n i­
niejszym  zarządzeniem .

W  okresie przejściow ym , do w yczerpania za­
pasów, nie dłużej jednak , niż do końca roku szkol­
nego 1939/40, m ogą być uzyw'ane obok zeszytów , 
odpow iadających  w ym aganiom  w yszczególnio­
nym  w niniejszym  zarządzeniu , rów nież zeszyty  
dotychczasow ych typów .

M inister W yznań  R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. Świętosławski
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20.
Z A R Z Ą D Z E N I E  

M inistra W yznań R eligijnych  i Oświecenia Publicznego

z dnia 20 stycznia 1939 r. (Nr II W-11099/38)

w sprawie instrukcji dotyczącej praktyki szpitalnej uczennic k lasy I liceów  ogó ln ok szta łcących , 
pedagogicznych i zaw odow ych.

Zatwierdzam  dołączoną instrukcję o praktyce 
szpitalnei uczennic klas I liceów ogólnokształ­
cących, pedagogicznych i zawodowych. Zawiada­
miam przy tym  równocześnie Panów Kuratorów, 
że Ministerstwa) Opieki Społecznej wydało instruk­
cję z dnia 25 października 1938 r. N r W1 (1414-8}
0 przygotowaniu personelu do ratownictw a sani­
tarnego w obronie przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej oraz pismem, wysłanym do Wojewodów
1 Komisarza Rządu na m iasto stołeczne W ar­
szawę w dniu 30 listopada b. r. Nr W 1/1325 - 8 
poleciło szpitalom przyjmowanie uczennic na 
praktykę.

Podsekretarz Stanu 
Jerzy Ferek-Bleszyński.

Załącznik do N r  I I  W-11099/38

I N S T R U K C J A
w sprawie praktyki szpitalnej uczennic klasy I-ej 

liceów ogólnokształcących, pedagogicznych  
i zawodowych.

I. Uwagi wstepne.
Program y przysposobienia do służby pom o­

cniczej wojskowej młodzieży żeńskiej przewidują 
szkolenie w zakresie ratow nictw a sanitarnego 
i przeciwgazowego. W skazówki do wykonania 
program u dla ki. I-ej z dnia 2 kwietnia 1938 r. 
Nr II  W-3110/38 przeznaczają na praktykę szpi­
ta lną  20 godzin (10 godzin plus 2 półdniowe 
przedpołudniowe ćwiczenia po 5 godzin).

II. Cel p raktyk i.

Celem praktyki szpitalnej jest: 1) zetknięcie 
młodzieży z chorym, celem usunięcia nerwowego 
lęku przed szpitalem i człowiekiem cierpiącym,
2) praktyczne zastosowanie wiadomości naby­
tych podczas pracy w hufcu z zakresu pielęgniar­
stwa i nakładania opatrunków, 3) zaznajomienie 
się z pracą służby zdrowia lekarzy 1 pielęgniarek.

III. Zakres p rak tyk i.
1) Zaznajomienie się z charakterem  życia 

szpitalnego i obowiązującą w szpitalu hierarchią 
i dyscypliną.

2) W ykonywanie na salach chorych łatwych 
czynności i zabiegów pielęgniarskich, jak  słanie 
łóżek, toaleta chorego, pomoc przy rozdawaniu 
posiłków i ewentualnym , karm ieniu ciężko cho­
rych, mierzenie ciepłoty i tę tna , stawianie ba­
niek, robienie okładów i kompresów, asystowa­
nie przy injekcjach itd.

3) Pomoc w am bulatorium  i na sali opatrun­
kowej przy nakładaniu i zmianie opatrunków.

4) W miarę wolnego czasu pomoc przy przy­
gotowywaniu m ateriału opatrunkowego do stery­
lizacji: zwijaniu opasek, przygotowywaniu wa­
cików, gazików, tam ponów itd., czyszczeniu i kon 
serwacji narzędzi chirurgicznych, strzykawek itd .

5) Dyżury przy ciężej chorych lub chorych po 
operacji. Zwracanie uwagi na tętno, kaszel, za­
chowanie się chorego.

IV. O rg a n iz o w a n ie  p r a k ty k i .

1) P rak tyka szpitalna uczennic może zasad- 
czo odbywać się na oddziałach chorób wew­
nętrznych i chirurgicznych (okulistycznym, usz­
nym) z w y ł ą c z e n i e m  s a l  o p e r a c y j ­
n y c h ,  oraz w am bulatoriach czy przychodniach

U c z e n n i c e  w ż a d n y m  r a z i e  n i e  
m o g ą  o d b y w a ć  p r a k t y k i  n a  o d ­
d z i a ł a c h :  z a k a ź n y m ,  p o ł o ż n i c z o -  
g i n e k o l o g i c z n y m  i s k ó r n o - w e ­
n e r y c z n y m .

O b e c n o ś ć  u c z e n n i c  n a  s a l a c h  
o p e r a c y j n y c h  p o d c z a s  o p e r a c j i  
j e s t  n i e d o p u s z c z a l n a .

2) P raktykę szpitalną organizuje zasadniczo 
dyrektor liceum przy pomocy lekarza szkolnego 
i kom endantki hufca.

W miejscowościach większych, w których jest 
kilka szpitali, oraz większa ilość szkół, należy te r­
miny p rak tyk i w poszczególnyśh szkołach oraz 
przydział szpitali uzgodnić na zebraniu Komisji 
Międzyszkolnej lub zespołu dyrektorów.

D yrektor szkoły omawia sprawę praktyki 
z dyrektorem  szpitala osobiście lub za pośred­
nictwem lekarza szkolnego, w miejscowościach 
większych robi to dla każdego szpitala dyrektor 
delegowany przez Komisję Międzyszkolną, lub 
zespól miejscowych dyrektorów.

Omówienie celu i zakresu praktyki powinno 
być wyczerpujące i szczegółowe dla uniknięcia 
błędów wychowawczych i skierowania uczennic 
na właściwe oddziały.

3) P rak tyka  szpitalna odbywa się zasadniczo 
w godzinach przedpołudniowych, w dniach prze­
znaczonych na naukę szkolną.

Odbywanie obowiązkowej prak tyki w niedzie­
le, święta, dni wolne od nauki jest niedopusz­
czalne.

Na praktykę szpitalną przeznacza się 20 go­
dzin (10 godzin plus 2 półdniowe ćwiczenia po 
5 godzin).
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Najlepiej odbywać ją  podczas czterech na­
stępujących po sobie dni, względnie w ciągu czte­
rech tygodni, w dniach przeznaczonych na zbiór­
kę hufca, zależnie od uznania dyrektora szkoły 
oraz od warunków miejscowych.

4) Jeśli uczennice odbywają praktykę w gru­
pach w kilku względnie w jednym szpitalu, na­
leży zapewnić im opiekę, nie odrywając na czas 
dłuższy kom endantki hufca od zwykłych obo­
wiązków szkolnych przez przydzielenie jako opie­
kunki innej wolnej w tym czasie nauczycielki 
lub też w braku wolnych sił spośród grona nau­
czycielskiego przez zainteresowanie tym  zagad­
nieniem Kół opieki rodzicielskiej. Opiekunka ta ­
ka spośród m atek uczennic winna być przez dy­
rektora, specjalnie starannie dobrana. Musi to 
być osoba inteligentna, taktow na, rozumiejąca 
i uznająca wysoką wartość wychowawczą i p rak­
tyczną pracy uczennic w szpitalu.

Zarówno nauczycielki, jak  m atki, stanowiące 
opiekę uczennic, odbywających praktykę w sżpi- 
talu , winny posiadać białe fartuchy  szpitalne.

5) W miejscowościach, w których nie ma szpi­
tali, uczennice mogą odbywać praktykę w m iej­
scowych przychodniach, względnie ośrodkach 
zdrow'ia. W skazane jest, wr miarę możliwości, 
przewiezienie uczennic do najbliższego m iasta, 
posiadającego szpital. P rak tyka taka  winna być 
specjalnie starannie przygotowana, a term in jej 
uzgodniony z dyrektorem  szpitala-. W porozu­
mieniu i przy pomocy inspektorki ż. h. lic. można 
starać się u władz p. w. o uzyskanie 75% zniżki 
na przejazd koleją. Zakwaterowanie i wyżywienie 
uczennic winny być zawczasu zorganizowane. 
K oszta złączone z pobytem  uczennic w obcym 
mieście powinni pokryć rodzice. O pomoc dla 
uczennic niezamożnych należy zwTÓcić się do Kół 
Opieki Rodzicielskiej.

Całość należy zorganizować tak , by przy mi­
nimalnych kosztach zapewnić uczennicom mo­
żliwie najlepsze warunki pobytu.

6) Odbycie p rak tyk i szpitalnej jest dla uczen­
nic obowiązkowe i nikt, z wyjątkiem  kalek, nie 
może być od niej zwolniony. Kalectwami uspra­
wiedliwiającymi nieodbycie praktyki szpitalnej 
są: brak  łub znaczniejszy niedowład górnej czy 
dolnej kończyny, obustronne zwichnięcie stawu 
biodrowego, znacznie skrócona kończyna dolna. 
Inne kalectwa, jak  jednooczność, przytępienie 
słuchu, brak palca czy palców- u rąk itd. nie mogą 
zwolnić od odbywania praktyki.

Przyczyna nieobecności uczennicy w- szkole 
podczas odbywania prak tyki szpitalnej powinna 
być każdorazowo zbadana przez lekarza szkol­
nego lub usprawiedliwiona świadectwem lekarza 
urzędowego. Usprawiedliwienie pisane przez opie 
kę domową nie może być w tym  wypadku uznane 
za wystarczające.

Uczennica, k tóra bez usprawiedliwionej przy­
czyny nie odbyła prak tyki szpitalnej — nie mo­
że uzyskać dodatniej oceny z p. w. na świadect­
wie rocznym.

7) Podczas odbyw-ania praktyki szpitalnej 
przez uczennice, konieczny jest kontak t dyrek­
tora szkoły z władzami szpitalnym i. W skazanym 
jest po zakończeniu praktyki odbycie krótkiej 
konferencji z dyrektorem  szpitala i przełożoną 
S. S. pielęgniarek, celem zebrania danych o pracy 
uczennic, ich stosunku do chorych, ich postawie 
w szpitalu i korzyściach, jakie odniosły z p rak­
tyki.

Spostrzeżenia te winny być dołączone do rocz­
nego sprawozdania z pracy szkoły.

W szystkie uczennice winny być ubrane pod­
czas odbywania prak tyki w szpitalu w białe far­
tuchy szpitalne oraz białe chusteczki względnie 
czepeczki na głowę.

8) W razie uszkodzenia czy zniszczenia ja ­
kiegoś przdm iotu na terenie szpitala, np. zbicie 
term om etru, strzykawki itp . odpowiedzialność 
finansową za to  ponosi uczennica, k tóra przed­
miot ten uszkodziła względnie zniszczyła.

21.
O K Ó L N I K  Nr 64  

M inisterstwa W yznań R eligijnych  i Oświecenia Publicznego

z dnia 26 listopada 1938 r. (BP-25061/38)

w sprawie w ynagrodzenia za godziny nadliczbow e dla k ierow ników  szkół ćw iczeń .

(Przedruk z Dzień. Urz. Minist. W. R. i O. P. z dnia 28 grudnia 1938 r. Nr 13, poz. 395).

M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego wyjaśnia, że ust. 4 § 26 rozpo­
rządzenia M inistra W. R. i O. P. z dnia 10.V III. 
1937 r. o wymiarze godzin nauczania oraz innych 
zajęć obowiązkowych nauczycieli i kierowników 
szkół (Dz. Urzęd. Min. W. R. i O. P. Nr 10, 
poz. 316) jest przepisem szczególnym i nie może 
ulegać wykładni rozszerzającej. Z powyższego 
wynika, że przewidziany tym  przepisem zakaz 
zatrudniania w godzinach nadliczbowych odnosi 
się wyłącznie do kierowników szkól powszech­

nych i specjalnych, nie może zaś mieć zastoso­
wania do kierowników szkól ćwiczeń, jako nie 
wymienionych w tym  przepisie. W przypadku 
więc udzielania nauki przez kierownika szkoły 
ćwiczeń (nauczyciela pełniącego obowiązki kie­
rownika) w wymiarze przekraczającym  norm y 
określone § 12 cyt. rozporządzenia, przysługuje 
mu wynagrodzenie za godziny nadliczbowe.

D yrektor Biura Personalnego 
W . Przybyłowicz
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22.
P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z d n ia  7 s ty c z n ia  1939 r. (N r O -39 /39)

w sprawie odczytów  o Śląsku.

P o w o łu ją c  się  n a  p ism o  K u r a to r iu m  z d n ia  
12 s ty c z n ia  1938 r. N r  O  - 5 4 3 /3 8 , w  s p ra w ie  o d ­
c z y tó w  p . A lo jz e g o  M a c h a  o Ś lą s k u , K u r a to ­
r iu m  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i , że M in is te r s tw o  W y ­
z n a ń  R e lig i jn y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o  p i ­
sm e m  z d n ia  29 g r u d n ia  1938 r. N r  I I  S. 11 4 6 9 /3 8  
p rz e d łu ż y ło  z e zw o le n ie  n a  u r z ą d z a n ie  ty c h  o d ­

c z y tó w  n a  p rz e c ią g  ca łe g o  ro k u  k a le n d a rz o w e g o  
1939 r. n a  o b s z a rz e  O k rę g ó w  S z k o ln y c h : L u b e l­
sk ie g o , L w o w sk ie g o , P o m o rs k ie g o  i W a rs z a w ­
sk ieg o .

K u r a to r  O k rę g u  S zk o ln e g o  

( — ) S. Klebanowski

23.

P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z d n ia  17 s ty c z n ia  1939 r. N r  O -44 /39 .

w sprawie w ypłaty pensji za order „Yirtuti M ilitari“  za rok 1939.

N a  p o d s ta w ie  z a r z ą d z e n ia  M in is te r s tw a  S k a r ­
b u  z d n ia  1 2 .X I I . 1938 r . N . D . I I I .  1 7 5 6 2 /4 /3 8  
K u r a to r iu m  z a w ia d a m ia ,  że w y p ła ta  p e n s j i  o r d e ­
ro w e j, p r z y p a d a ją c a  k a w a le ro m  „ Y i r tu t i  M ili- 
t a r i ” z a  ro k  1939  b ę d z ie  w y p ła c a n a  je d n o r a z o ­

w o  w  p e łn e j w y so k o śc i w  te rm in ie  o d  d n ia  2 
s ty c z n ia  b r .  p o c z ą w sz y .

K u r a to r  O k rę g u  S zk o ln e g o  

(— ) S. Klebanowski

go

24. 

P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z d n ia  18 s ty c z n ia  1939  r. N r  O -801 /39 .

w sprawie uczęszczan ia  m łodzieży szkolnej do kinoteatrów  publicznych.

M in is te r s tw o  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O św ie c e ­
n ia  P u b lic z n e g o  s tw ie rd z iło ,  że m ło d z ie ż  s z k o ln a  
u c z ę s z c z a  n ie je d n o k r o tn ie ,  n a w e t  z b io ro w o , do  
k in o te a t ró w  p u b lic z n y c h  b e z  w z g lę d u  n a  w iek , 
d la  k tó r e g o  d a n e  f i lm y  s ą  d o z w o lo n e . W  z w ią z k u  
z ty m  M in is te r s tw o  p r z y p o m in a ,  że  w ła śc ic ie le  
k in o te a t r ó w  p u b lic z n y c h  o b o w ią z a n i są  d o  o g ła ­
s z a n ia  w  s p o só b  w id o c z n y , o d  k tó re g o  w ueku p o ­
c z y n a ją c  d o z w o lo n e  je s t  w y ś w ie t la n ie  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  f ilm ó w  d la  m ło d z ie ż y . G d y b y  ta k ie g o  
o g ło sz e n ia  n ie  b y ło , a  s z k o ła  m ia ła  z a m ia r  p o ­

p ro w a d z ić  m ło d z ie ż  n a  p rz e d s ta w ie n ie  f ilm u , 
n a le ż y  w  o d p o w ie d n i s p o só b  u p e w n ić  się  w p ie rw , 
c z y  f ilm  je s t  w  o g ó le  d o z w o lo n y  d la  m łodzież)?  
i o d  ja k ie j  g r a n ic y  w ie k u .

P r z y  z b io ro w y m  o g lą d a n iu  f i lm u  d o z w o lo n e ­
go  ty lk o  d la  m ło d z ie ż y  w  o k re ś lo n y m  w ie k u  - 
n a le ż y  b e z w z g lę d n ie  p r z e s tr z e g a ć  u s ta lo n e j  g r a : 
n ic y  w ie k u .

K u r a to r  O k rę g u  S z k o ln e g o  

(— ) S. Klebanowski

25. 

P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z d n ia  10 lu te g o  1939 r . N r  O W F -Z 6 9 0 /3 9  

w sprawie w ycieczek  szkolnych nad m orze.

B iu ro  T u ry s ty c z n e  L ig i P o p ie r a n ia  T u r y s ty k i  w i tą  o p ie k ą  i r e a liz o w a n ie m  p ro g ra m ó w  p o b y tu  
w  G d y n i  u d z ie la  b e z p ła tn ie  in fo rm a c y j  o w?a- w y c ie c z e k  s z k o ln y c h  w  G d y n i i n a  w y b rz e ż u , 
r u n k a c h  p o b y tu  wry c ie c z e k  i z a jm u je  się  c a łk o -  B iu ro  p rz y d z ie la  k w a te r y  wr M a so w y m  H o -
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telu Turystycznym  i pensjonatach w w arunkach 
higienicznych i dogodnych, ułatw ia przejazdy 
statkam i, motorówkami, autobusam i i tp . ; przy­
dziela wyszkolonych przewodników oraz załat­
wia wszelkie sprawy, dotyczące obsługi wycieczek 
szkolnych.

Szkoły, które m ają zam iar organizować wy­

cieczki szkolne do Gdyni i chcą korzystać z usług 
Ligi Popierania Turystyki, powinny zwracać się 
bezpośrednio do Biura Turystycznego L. P. T. 
Gdynia, ul. Pierackiego 2, tel. 38 - 00 (pawilon 
obok dworca kolejowego).

Naczelnik Wydziału 
Mgr Wl. Wilanowski

26. 
P I S M O  O K Ó L N E  

Kuratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z dnia 11 lutego 1939 r. Nr O-2349/39 

w sprawie n ieaktualnych  pieczęci urzędow ych.

K uratorium  przypom ina konieczność ścisłego Wobec zmian nazw zakładów szkolnych nie­
przestrzegania zarządzenia M inisterstwa W yznań aktualne pieczęci urzędowe powinny być zwró-
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia cone K uratorium  i wrykreślone w księdze inwen-
2.XI.1931 r. Nr I - org. 1930/31 (Dz. Urz. Min. tarzowej.
W. R. i O. P. Nr 11 z 1931 r. poz. 127) w sprawne Naczelnik W ydziału
pieczęci urzędowych. (— ) Mgr Wl. Wilanowski

27. 
O R G A N I Z A C J A  S Z K Ó Ł .

N u m eracja  sz k ó ł  za w o d o w y ch

Na podstawie rozporządzenia M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 
27.I I I .1933 r. w sprawie ubioru młodzieży szkolnej (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr 3, poz. 50 i 51) 
oraz z dn. 15.IX . 1938 r. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr 10, poz. 293) Ministerstwo W. R. i O. P. 
ustala z ważnością od dnia ogłoszenia następujące num ery dla szkół zawodowych.

Równocześnie tracą  moc obowiązującą dotychczas wydane zarządzenia w tej sprawie.

Nr 180 Lublin
Nr 181 Chełm Lubelski

Nr 186 Lublin

Nr 187 Lublin

Nr 188 Międzyrzec
Podlaski

Nr 189 Parczew

Nr 190 Siedlce

Nr 191 Lublin
Nr 192 Zamość

OKRĘG SZKOLNY LU BELSK I 

Szkoły H andlow e. (N a tarczy litera H ).

Szkoły państwowe.

Państwowe Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie,
Państwowa 3-kh Koedukacyjna Szkoła Handlowa,
Państwowe Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie.

Szkoły  prywatne.

Pryw atne Męskie Gimnazjum Kupieckie im, Vetterow Zgromadze­
nia Kupców,

Pryw atne Liceum Handlowe Męskie im. Vetterow Zgromadzenia 
Kupców,

3-kl. K oedukacyjna Miejska Szkoła Handlowa,
Pryw atne K oedukacyjne Gim nazjum  Kupieckie,
3-kl. Koedukacyjna Szkoła Handlowa T-wa Szkoły Handlowo - Za­

wodowej,
Pryw atne Koed. Gimnazjum T-wa Szkoły Handlowo - Zawodowej, 
3-kl. K oedukacyjna Szkoła Handlowra T. N. S. W.,
Pryw atne Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie T. N. S. W., 
Prywatne Żeńskie Liceum Handlowe Michaliny Sobolewskiej, 
3-kl. Koedukacyjna Szkoła Przem ysłow o-H andlow a P. M. S., 
Pryw atne Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie P. M. S.
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Nr 130 Siedlce
Nr 1 3 1 Chełm —-

Nr * 5° Lublin —

Nr 1 5 1 Lublin __
Nr 1 5 2 Lublin ---
Nr 153 Lublin ---
Nr 154 Lublin ---
Nr 155 Biała Podl. ---

Nr 1 5 6 Siedlce ---

Nr 157 Kraśnik

Nr 21 Ki j any

Nr 22 Sobieszvn

Szkoły państwowe.

Państwowe Gimnazjum Mechaniczne i 
Państwowe Gimnazjum Mechaniczne,

Szkoły prywatne .

Pryw atne Gimnazjum Elektryczne im. St. Syroczyńskiego, 
Pryw atne Gimnazjum Drogowe,
Pryw atne Gimnazjum Mechaniczne Podlaskiej W ytwórni Samo­

lotów,
Szkoła Zawodowa Żeńska Tow. Przyjaciół Szkoły Zawodowej Żeń­

skiej,
— Pryw atne Żeńskie Gimnazjum T-wa Przyjaciół Szkoły Zawodowej

żeńsk iej,
- Pryw atne Gimnazjum Mechaniczne przy Fabryce Amunicji nr 2

w Dąbrowie Bór.

Szkoły Rolnicze. (Na tarczy litera R).

Szkoły prywatne.

— Pryw atna Męska Średnia Szkoła Ogrodnicza im. E razm a Plewiń­
skiego Wojewódzkiego Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rol­
niczych,

- Pryw atne Gimnazjum Ogrodnicze im. E. Plewińskiego Wojewódzk.
T-wa Org. i Kółek Rolniczych.

— Pryw atne Liceum Rolnicze im. K ajetana hr. Kickiego.

K urator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem z dnia 16 stycznia 1939 r. nr I - 2S191/38 
stwierdził, że Zarząd Organizacji Żydów Ortodoksów Agudas Isroel w Opolu spełnił warunki u sta ­
wowe i służy mu prawo dalszego prowadzenia religijnych kursów „Bajs Jaków ” w Opolu.

28.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

K U R A T O R I U M  OK RĘ GU  SZKOLNEGO  
LUBELS KIE GO

Minister W y zn a ń  Re l ig i jnych i Oświecenia  
Publ icznego

mianował:
1. Tnż. Szrota Edwarda, nauczyciela Państw o­

wego Koedukacyjnego Gimnazjum Kupiec­
kiego w Lublinie i p. o. naczelnika wydziału 
Kuratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
naczelnikiem wydziału w tymże K uratorium  
z dniem 1 stycznia 1939 r.

Kurator Okręgu Szko lnego Lube l sk iego
mianował z dniem 1 stycznia 1939 r -:

1. Cichońskiego Zygmunta, prowizorycznego 
pomocnika rachunkowego K uratorium  
Okręgu Szkolnego Lubelskiego, prowizo­
rycznym  rachm istrzem  w tym że K ura­
torium .

2. Jadczaka Stefana, prowizorycznego pomo­
cnika rachunkowego K uratorium  Okręgu

Szkolnego Lubelskiego, prowizorycznym 
rachm istrzem  w tymże K uratorium .

3. Klimka Wacława, prowizorycznego pomo­
cnika kancelaryjnego K uratorium  Okrę­
gu Szkolnego Lubelskiego, prowizorycz­
nym  kancelistą w tymże K uratorium .

4. Nowicką Halinę Stefanię, urzędnika K u­
ratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
starszym  rejestratorem  w tym że K urato ­
rium.

przeniósł z urzędu w stan  spoczynku 
z dniem 31 stycznia 1939 r.

1. Wybranowską Eugenię, starszego rejestra­
tora K uratorium  Okręgu Szkolnego L u­
belskiego.
przyjął zgłoszenie.o dobrowolnym w ystą­

pieniu ze służby z dniem 31 stycznia 1939 r.
1. Sadowskiego Franciszka, prowizorycznego 

woźnego K uratorium  Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego.
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A D M I N I S T R A C J A  SZKOLNA

Minister W y zn ań  Re l ig i jnych i Oświece­
nia publ icznego

mianował z dniem i stycznia 1939 r.
1. Jackla Romana, prowizorycznego podin­

spektora szkolnego na obwód szkolny za­
m ojski w7 Zamościu, do odwołania prowi­
zorycznym inspektorem  szkolnym na ob­
wód szkolny chełmski z siedzib:), w Cheł­
mie Lub.
Kurator Okręgu Szko lnego  Lube lskiego
powierzył z dniem 1 lutego 1939 r. do od­

wołania:
1. Bortnikowi Leonowi, nauczycielowi szkoły 

Ćwiczeń Państwowego Pedagogium w L u­
blinie, czynności instruktora  oświaty po­
zaszkolnej na obwód szkolny lubelski z sie­
dzibą w Lublinie.

P A Ń S T W O W E  SZKOŁY Ś R E D N I E  OGÓL­
NOKSZTAŁCĄCE.

Kurator Okręgu Szko lnego  Lubelskiego
mianował z dniem 1 lutego 1939 r.

1. Denkiewicza Karola, kontraktowego woźne­
go Państwowego Liceum i Gimnazjum im. 
Zamoyskiego w Zamościu, filia w Szcze­
brzeszynie, prowizorycznym woźnym w 
tym że Liceum i Gimnazjum.

2. Niedźwieckiego Jana, kontraktowego wo­
źnego Państwowego Liceum 1 Gimnazjum 
im. Zamoyskiego w7 Zamościu, filia w Szcze­
brzeszynie, prowizorycznym woźnym 
w tym że Liceum i Gimnazjum.

przeniósł z urzędu z dniem 1 lutego 1939 r.
1. Skulteckiego Władysława, starszego woźne­

go Państwowego Gimnazjum im. B. Prusa 
w Siedlcach, na równorzędne stanowisko 
do Państwowego Liceum Pegdaogicznego 
Żeńskiego w Siedlcach.

przeniósł na własną prośbę z dniem 16 lu­
tego 1939 r.

1. Gellerta Brunona, nauczyciela Państwowego 
Liceum i Gimnazjum im. Staszica w H ru­
bieszowie, na równorzędne stanowisko do 
I Państwowego Liceum i Gimnazjum im. 
B. Prusa w Siedlcach.

przyjął zgłoszenie o dobrowolnym w ystą­
pieniu ze służby z dniem 30 września 1938 r.

1. Hrotidy Jarosława, nauczyciela I Państw o­
wego Liceum i Gimnazjum im. B. Prusa 
w7 Siedlcach.

P A Ń S T W O W E  SZKOŁY Z A W O D O W E .

Kurator Okręgu Szko lnego  Lubelskiego
mianowrał z dniem 1 lutego 1939 r.

1. Paczosa Stefana, kontraktowego nauczyciela 
i p. o. kierownika Państwowej Szkoły Spół­

dzielczości Rolniczej w Nałęczowie, tym ­
czasowym nauczycielem i powierzył mu aż 
do odw/olania pełnienie obowńązków kie- 
rowmika tejże szkoły,

PUBLICZNE SZKOŁY POW SZ ECH NE .

Kurator Okręgu Szko lnego  Lube lskiego
przeniósł na własną prośbę z dniem 1 stycz­

nia 1939 r.
1. Jaremko Stefanię, nauczycielkę Publ. Szko 

ły Powsz. I st. w Byszycach, pow. myślę- 
wickim, na równorzędne stanowisko do Pu­
blicznej Szkoły Powsz. ł st. w7 Gromadzie, 
pow7. biłgorajskim.

z dniem 1 lutego 1939 r.
1. Bortnika Leona, kierownika Publ. Szkoły 

Powsz. II  st. w Hucisku, pow. biłgorajskim, 
na stanowisko nauczyciela Szkoły Ćwiczeń 
Państw7owego Pedagogium w Lublinie.

2. Czugałę Ludwika, nauczyciela Publicznej 
Szkoły Powszechnej Wydziałowej w No­
wym Boguminie, pow. frysztackim , na 
równorzędne stanowisko do Publ. Szkoły 
Powsz. II  st. w7 Majdanie - Grabina, pow. 
janowskim.

3. Tomaszewską Weronikę, nauczycielkę Publ. 
Szkoły Powsz. I st. w Nowinach, pow. wdo- 
dawskim, na równorzędne stanowisko do 
Publ. Szkoły Pow'sz. II st. w7 Tarle, pow. 
lubartowski.

zw7olnil z dniem 31 grudnia 1938 r. z państ­
wowej służby nauczycielskiej z powodu skończe­
nia się pięcioletniego okresu czasu pozostawania 
w stanie pozasłużbowym.:

1. Rodzynkiewiczową Janinę, nauczycielkę
Publ. Szkoły Powsz. I II  st. w Czemierni- 
nikach, pow. lubartowskim , 
przeniósł z urzędu w stan spoczynku

z dniem 31 stycznia 1939 r.
1. Brusiewicza Stanisława, nauczyciela Publ. 

Szkoły Pow7sz. w Dziekanowic, pow. hru­
bieszowskim.

z dniem 31 marca 1939 r.
1. Grabowską Apolonię, nauczycielkę Publ. 

Szkoły Powsz. w Przewłoce, pow. radzyń- 
skim.

2. Wiączkowską Julję, nauczycielkę Publicz. 
Szkoły Pow'sz. w Chełmie Lub.

3. Zafąca Franciszka, nauczyciela Publicz. 
Szkoły Powsz. w Garwolinie.

Kurator Okręgu Szko lnego Wa rszawskiego
przeniósł na własną prośbę z dniem 10 stycz­

nia 1939 r.
1. Madejową Stanisławę, nauczycielkę Publi-

Szkoły Powsz. I I I  st. Nr 17 w Lublinie, na 
równorzędne stanowisko do Publ. Szkoły 
Powsz. I I I  st. N r 7 w W arszawie.
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I N S P E K T O R  S Z K O L N Y  W S I E D L C A C H .

m ianow ał z dn. i  w rześnia 1938 r.
1. Dziurdziaka Józefa, tym . naucz. pub. szkoły , 

powsz. 1 st. w AleksandróW ce, pow. łukow ­
skiego.

2. Hadasownę Bronisławę, tym cz. naucz. publ. 
szkoły powsz. I I  st. w K isielsku, pow. łu- , 
kowskiego.

3. Jodłowską Józefę, tym cz. naucz. publ. szko­
ły powsz. I st. w Feliksinie, pow. łukow skie­
go-

4. A izewetera Witolda, tym cz. naucz. publ. 4 '
szkoły powsz. I st. w R zeszotkow ie, pow. 
siedleckiego.

5. Kułakowskiego Bolesława, tym cz. naucz, 
publ. szkoły powsz. I st. w Juniew iczach, 
pow. siedleckiego.

6 . Kozłowską Marię, tym cz. naucz. publ. szko­
ły powsz. I st. w Baczkowie, pow. łukow ­
skiego.

7. Korytowskiego Melchiora, tym cz. naucz. y
publ. szkoły powsz. I I I  st. w Suchożebrach, 
pow. siedleckiego.

8. Lewczukównę Zofię, tym cz. naucz. publ. 
szkoły powsz. I I  st. w H erm anow ie pow. 
łukowskiego.

9. Markowską Franciszkę, tym cz. naucz. publ.
szkoły powsz. I I  st. w Szpakach, pow. sie­
dleckiego. 's -

10. Majewskiego Józefa, tym cz. naucz. publ. 
szkoły powsz. I st. w Dąbrow ie, pow. siedlec 
kiego.

11. Makarewicza Kazimierza,  tym cz. naucz,
publ. szkoły powsz. I st. w K ieńków ce, pow. 9.
łukowskiego.

12. Moczulskiego Alfonsa, tym cz. naucz. publ. 
szkoły powsz. I st. w Zaw adach, pow. sie­
dleckiego.

13. Pawlaka Grzegorza, tym cz. naucz. publ. 10.
szkoły powsz. I st. w H ucie R adorysk iej, 
pow. łukow skiego.

14. Rumakową Helenę, tym cz. naucz. publ.
szkoły powsz. I I I  st. w Ł ysobykach , pow. n .  
łukow skiego.

15. Slasiakównę Emilię, tym cz. naucz. publ. -
szkoły powsz. I st. w Jonr.iku , pow. łu ­
kowskiego. I

16. Świłównę Julię, tym cż. naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Zakępiu, pow. łukowskiego.

17. Sulkowskiego Henryka, tym cz. naucz. publ. 
szkoły powsz. I st. w Ż uraw cu, pow. łukow ­
skiego.

18. Szkutnika Romana, tym cz. naucz publ. I j ;
szkoły powsz. I I  st. w Rudzie W olińskiej, 
pow. siedleckiego.

19. Ziółkowskiego Zygmunta, tym cz. naucz,
publ. szkoły powsz. I st. w M osiowie, pow. 
siedleckiego. T4 -

przeniósł na w łasną prośbę z dniem  1 w rze­
śnia 1938 r.

1. Beczka Edwarda, naucz. publ. szkoły powsz. 15. 
I I  st. w P rzy tocznie, pow. łukow skiego, na

rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. w Adam ow ie, pow. łukow ­
skim .
Chrobaka Michała, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Szpakach, pow. siedleckim , 
na rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Ł ozach, pow. siedleckim . 
Dybciaka Józefa, naucz. publ. szkoły powsz. 
I st. w Jag o d n em , pow. łukowskiego, na 
rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I st. w Z dżarach, pow. łukow skim . 
Dylewicza Czesława, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w Z aw adach , pow. siedleckim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I st. w G oschorzy, pow. siedleckim - 
Dautera Klemensa, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w W oli M ysłowskiej, pow. łu ­
kowskiego, na rów norzędne stanow isko do 
publ. szkoły powsz. II st. w H erm anow ie, 
pow. łukow skim .
Grafikową Janinę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Jarczew ie, pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko  do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. w Zagoździu, pow. łukow skim  
Grafika Stanisława, naucz. publ. szkoły 
powsz. II st. w Jarczew ie, pow. łukow skim , 
na rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. w Zagoździu, pow. łukow skim  
Jachimiakównę Franciszkę, naucz. publ. 
szkoły powsz. I I  st. w K obylanach , pow. 
siedleckim , na rów norzędne stanow isko do 
publ. szkoły powsz. II st. w N iw iskach, pow. 
siedleckim .
Jadzakównę Marię,  naucz. publ. szkoły 
powsz. I s t. w W ygnankach , pow. siedłec- 
ckim , na rów norzędne stanow isko do publ. 
szkoły powsz. I I  st. w K oby lanach , pow. 
siedleckim .
Karkowską Marię,  naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w Jo n n ik u , pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szko­
ły  powsz. T st. w Czerśli, pow. łukow skim . 
Kotulińską Stefanię, naucz. publ. szkoły 
powsz. I s t. w D ąbrow ie, pow. siedleckim , 
11a rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I st. w C hotyczach, pow. siedleckim . 
Krupę Jana, naucz. publ. szkoły powsz.
I st. w W ilczyskach, pow. łukow skim , na 
rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I st. w D ąbrów ce - S tanach , pow. 
siedleckim .
Kozieradzką Barbarę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w N iedźw iadce, pow. łukow s- 
skim , na  rów norzędne stanow isko do publ. 
szkoły powsz. I st. w Guzówce, pow. łu ­
kowskim .
Króla Edwarda, naucz. publ. szkoły powsz,
I I  st. w Łyso wie, pow. siedleckim , n a  rów ­
norzędne stanow isko do publ. szkoły powsz.
I I I  s t. w M ordach, pow. siedleckim . 
Kantorkównę Janinę,  naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w K am ieńcu , pow. siedleckim ,
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na rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Łysowie, pow. siedleckim .

16. Majewskiego Stanisława, naucz. publ. szko­
ły  powsz. I st. w K ieńków ce, pow. łukows- 
skim , na rów norzędne stanow isko do publ. 
szkoły powsz. I I I  st. w Olszycu Szlacheckim  
pow. siedleckim .

17. Matewską Wandę, naucz. publ. szkoły 
powsz. U st. w K isielsku, pow. łukow skim , 
na rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. w Olszycu Szlacheckim , pow. 
siedleckim .

18. Majchra Bolesława, naucz. pubi. szkoły 
powsz. I I  st. w W oli G nłowskiei, pow. łu ­
kowskim , na rów norzędne stanow isko do 
publ. szkoły powsz. I I I  st. w U lanie, pow. 
łukow skim .

19. Maje/terową Apolonię, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w Ż uraw cu, pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. wr U lanie, pow. łukow skim .

2u. Malkową Helenę, naucz. publ. szkoły powsz. 
I I I  s t. w Olszycu Szlacheckim , pow\ sied­
leckim , na  rów norzędne stanow isko do 
publ. szkoły powsz. I I  st. w Przy tocznie, 
pow. łukow skim .

21. Młynarczyka Eugeniusza, naucz. publ. szko 
ły powsz. I s t. w A leksandrów ce, powr łu ­
kowskim , n a  rów norzędne stanow isko do 
publ. szkoły powsz. I s t. w W ygnankach , 
pow. siedleckim .

22. Miśniakiewicza Alfreda, naucz. publ. szko­
ły powsz. I s t. w Feliksinie, pow. łukow skim  
na rów norzędne stanow isko do publicznej 
szkoły powsz. I st. wr W ilczyskach, pow. 
łukow skim .

23. Narojka Franciszka, naucz. p u l i .  szkoły 
powsz. I I  st. w K rześlinie, pow. siedleckim , 
na rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. n r  2 w Siedlcach.

24. Ostrowicza Tadeusza, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  s t. w B ejdach , pow. siedleckim , 
n a  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. n r 1 wr Łosicach, pow. sie­
dleckim .

25. Oziemczukównę Ninę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Zakępiu , pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I  st. w W oli Gutow skiej, pow. łu ­
kowskim .

26. Ochnika Juliana, naucz. publ. szkoły powsz. 
I s t. w R zeszotkow ie, pow. siedleckim , na 
rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I  st. w B orkach - W yrkach , pow. 
siedleckim .

27. Piątka Władysława, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Łozach, pow. siedleckim , 
n a  rów norzędne stanow isko do pubi. szkoły 
powsz. I I  st. w' K rześlinie, pow. siedleckim .

28. Przyłęcką Marię, naucz. publ. szkoły powsz.
I st. w Czerśli, pow. łukow skim , na rów no­
rzędne stanow isko do publ. szkoły powsz.
I I  st. w Huszlewie, pow. siedleckim .

29.

3 0 .

3 1 -

3 2 .

33 -

34 -

35 -

36 .

1 .

Paszkowską Janinę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w H adynow ie, pow. siedleckim  
n a  rówmorzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I  st. w Jarczew ie, pow'. łukowskim . 
Paszkowskiego Zygmunta, naucz. publ. szko 
ły  powsz. I st. w M eszkach, pow. siedlec­
kim , na rów norzędne stanow isko do publ. 
szkoły powsz. II  st. w Jarczew ie, pow. łu ­
kowskim .
Sankowskiego Mariana, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w N iw iskach, pow. siedleckim , 
na rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
pow'sz. nr 3 w Siedlcach.
Sotowskaj Marię, naucz. publ. szkoły powsz. 
I I  s t. w H erm anow ie, pow. łukow skim , na 
rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I st. w W ólce D om aszew skiej, powr 
łukow skim .
Walejnisa Zygmunta, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w Z dżarach, pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I  st. w B ejdach , pow. siedleckim . 
Wiercińską Józefę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I St. w M ostowie, pow. siedleckim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I st. w Chłopkowie, pow. siedleckim . 
Wanata Juliana, naucz. publ. szkoły powsz. 
I I  st. w Przytocznie, pow. łukow skim , na 
rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
powsz. I I I  st. n r 1 w K ocku, pow. łukow ­
skim .
Zarębińską Halinę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w W ygnance, pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szkoły 
pow'sz. I I  st. w P rzytocznie pow. łukow ­
skim.
z dniem  1 październ ika 1938 r . :
Ostrowicza Tadeusza, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I I  st. n r 1 w Łosicach, pow. sied­
leckim , na stanow isko rów norzędne do 
publ. szkoły powsz. I I  st. w P laterow ie, 
pow. siedleckim .
z dniem  1 styczn ia  1939 r.:
Stanisławską Marię, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w K ow natkach , pow. łukow ­
skim , na  rów norzędne stanow isko do publ. 
szkoły powsz. I I  st. w Zarzeczu, pow. łu ­
kowskim .
Szaniawskiego Teodora, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w K ow natkach , pow. łu ­
kowskim , na rów norzędne stanow isko do 
publ. szkoły powsz. II  st. w Zarzeczu, pow. 
łukow skim
Szaniawską Halinę, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w S trzyżew ie, pow. łukow skim , 
na  rów norzędne stanow isko do publ. szko­
ły powsz. I I  st. w Zarzeczu, pow. łu ­
kowskim .
Zm arli:
Kosibianka Edwarda, naucz. publ. szkoły 
powsz. I I  st. w P laterow ie, pow. siedleckim  
dnia 13 w rześnia 1938 r.



Nr 3 ( i i i j . D Z IE N N IK  URZĘD O W Y  K. O. S. L. 45

2. Slużałek Franciszek, naucz. publ. szkoły 
powsz. I st. w Lipnie, pow. siedleckim — 
dnia 7 grudnia 1938 r.

INSPEKTOR SZKOLNY W ZAMOŚCIU

mianował z dniem 1 stycznia 1939 r.
1. Turczyna Stanisława, kontraktowego na­

uczyciela publicznej szkoły powszechnej 
II  stopnia w Tereszpolu Zaorenda, pow. 
zamojskim, tymczasowym nauczycielem 
publicznej szkoły powszechnej I-go stopnia 
w Lipowcu, pow. biłgorajskim.

K O M U N

29.
Komunikat 

o zniżonej opłacie radiofonicznej dla szkół.

Na mocy zarządzenia M inistra Poczt i Tele­
grafów została obniżona z dniem 1 stycznia 1939 r. opła­
ta  radiofoniczna dla szkół i zakładów naukow ych lub w y­
chowawczych, państwowych, publicznych oraz p ryw at­
nych, istniejących na podstaw ie zezwoleń właściwych 
władz szkolnych, do 1 zł rocznie, bez względu na ilość 
i jakość posiadanych urządzeń radioodbiorczych.

Zarządzenie w sprawie powyższej ukaże się w n a j­
bliższym num erze Dziennika T ary ł pocztowych, te le te­
chnicznych i radiokom unikacyjnych. (Nr Prez-2001/38).

30.
Komunikat 

w sprawie Zjazdu Opiekunów Kół Młodzieży P. C. K.

Lubelska K om isja Okręgowa Kół Młodzieży P. C. K. 
urządza w dniu 5.I I I  b. r. o godzinie 10 min. 30 w Gim­
nazjum  im. J . Zamojskiego w Zamościu Zjazd O pieku­
nów' Kół Młodzieży P. C. K. oraz nauczycielstwa, prag­
nącego rozpocząć na terenie swoich szkół prace Czerwo- 
nokrzvskie.

przeniósł na własną prośbę z dniem 1 stycz­
nia 1939 r.

1. Stanisławskiego Jana, nauczyciela publicz­
nej szkoły powszechnej I stopnia w Li­
powcu, pow. biłgorajskim, na równorzędne 
stanowisko do publicznej szkoły powszech­
nej II  stopnia w Złojcu, pow. zamojskim.

2. Tarkę Czesława, nauczyciela publicznej 
szkoły powszechnej II  stopnia w Złojcu, 
pow. zamojskim, na równorzędne stano­
wisko do publicznej szkoły powszechnej I II  
stopnia w Łopienniku Górnym, pow. krasno­
stawskim.

I K A T  Y:

Zjazd obejm uje pow iaty: zamojski, krasnostaw ski 
i tomaszowski.

Uczestnikom  Zjazdu zostaną zwrócone koszty po­
dróży do 6 zł na osobę.

K om isja Okręgowa zwTaca się z apelem  do nauczy­
cielstwa szkół, w k tórych  nie m a Kół Młodzieży P. C. K. 
aby przez udział w Zjeździe zapoznali się z pracą Czer- 
w onokrzyską i podjęli ją  na sw'oim terenie.

31.
Komunikat 

w sprawie Centralnych Pracowni Dydaktycznych.

Centralne Pracownie D ydaktyczne M inisterstw a W. 
R. i O. P. (W arszawa, Senatorska 29) zaw ierają obfity 
zbiór książek i pomocy naukow ych z zakresu poszczegól­
nych przedm iotów  nauczania w szkole średniej ogólno­
kształcącej, udzielają na miejscu lub listownie inform a- 
m acji i porad fachowych z różnych dziedzin nauczania.

Pracownie o tw arte  są dla osób zainteresowanych 
w poniedziałki i p ią tk i od godz. 17 do 20. Kierownicy 
pracowni p rzy jm ują w poniedziałki od godz. 17 do 19. 
K ancelaria czynna, codziennie od godz. 8 do 15-ei, w so­
boty  do 13.30.

Tel. 216.83 i 267.88.

32.

K O N K U R S Y

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego ogło­
szą k o n k  u r  s na stanow iska kierowników publicznych 
szkół powszechnych w powiecie bialskim:
Publicz. Szkoły Powszech. st. I I I  w Komarowie

„ „ „ „ I I I  w Rossoszy
„ „ „ „ I I  w Hołowczycach

Publiczn. Szkoły Powszech. st. IIII w Kijowcu
[1 wr B ur winie
II w Tucznie
11 w Łukowcacli
II w Połoskach
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w powiecie radzyńskim:
P ub licz . Szkoły Pow szech. II I  s t. w M ilanow ie

III „ w  K om arów ce szkół pow szechnych
III ., w K ąkolew nicy , P u b l. Szkoły Pow'sz11 ,, w  K olan ie ,
11 „ w' R udn ie , „ „ „

I I „ w' Jab ło n iu , ” ” ”
u „ w' D ołdze. „ „ „

O w ym ien ione s tan o w isk a  m ogą się ub iegać osoby, 
odpow iada jące  w ym agan iom  u stęp u  I a r t .  12 u s taw y  
z d n ia  1 lipca  1926 1. o s to su n k ach  służbow ych  n au czy ­
cieli w b rzm ien iu  obw ieszczenia z d n ia .9 lis to p ad a  1932 r. 
(Dz. U. R . P . n r 104, poz. 873).

P o d an ia  z do łączeniem  w yciągu z a k t  personalnych  
i odp isu  a rk u sza  spostrzeżeń  — ad resow ane do K u ra to r - 
riu m  O kręgu  Szkolnego Lubelskiego w L ub lin ie  — należy  
w nosić w d rodze  służbow ej do In sp e k to ra tu  Szkolnego 
w Białej P od l. w te rm in ie  6-ciu ty g o d n i od d a tv  ogłosze­
n ia  k o nku rsu , t j .  od d n ia  pierw szego m arca  1939 r. p o ­
cząw szy.

K andydac i, zg łaszający  sw oje k a n d y d a tu ry  rów no­
cześnie n a  kilka s tanow isk , o b ję ty ch  konku rsem , pow inni 
w nosić p o d an ia  (7. do łączeniem  w ym ien ionych  za łącz­
ników ) n a  każd e  stanow isko  oddzieln ie.

K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  o g ła ­
sza k o n k u rs  n a  s tan o w isk a  k ierow ników  p ub licznych  
szkół pow szechnych  w  w powiecie chełmskim:

P u b liczn e j Szkoły  Pow . s t. I I I  w  Siedliszczu,
„ „ IIL w Śwderżach,

„ „ „ „ I I I  w  W ojsław icach ,
„ „ ,, „ 111 w Paw łow ie; ^

P ub liczne j Szkoły  Pow . s t . I I  w B rzeźn ie ,
„ „ „ „ I T w K rasn em ,

„ ,, Ił w M ajdan ie-O strow sk im
11 w Sielcu,

„ „ „ „ I I  w S taw ie;

w powiecie włodawskim:
P ub licznej Szkoły  Pow . s t. I I I  w D ubecznie,

„ „ „ „ I I I  n r  3 we W łodaw ie,
„ „ „ I I I  w W o li-U h ru sk ie j.

O w ym ienione s tan o w isk a  m ogą się ubiegać osoby, 
odpow iada jące  w ym agan iom  u s tęp u  1 a r t . 12 u staw y  
z d n ia  1 lipca  1926 r. o s to su n k ach  służbow ych n au czy ­
cieli w  b rzm ien iu  obw ieszczenia z d n ia  9 lis topada 1932 r. 
(Dz. U . R . P . n r  104, poz. 873).

P o d an ia  z do łączeniem  w yciągu z a k t  personalnych  
i odpisu  a rk u sza  spostrzeżeń  — ad resow ane do K u ra to r-  
r ium  O kręgu  Szkolnego L ubelskiego w I .ub lin ie  — należy 
w nosić w drodze  służbow ej do In sp e k to ra tu  Szkolnego 
Chełnyskiego w C hełm ie w te rm in ie  6-ciu ty g o d n i od dat.v 
ogłoszenia ko n k u rsu , t j .  od d n ia  pierw szego m ai ca 
1939 r - począw szy.

K an d y d ac i, zg łaszający  sw oje k a n d y d a tu ry  rów no­
cześnie na k ilk a  stanow isk , o b ję ty ch  konkursem , pow inni 
w nosić p o d an ia  (z do łączeniem  w ym ien ionych  za łącz­
ników ) n a  każd e  s tanow isko  oddzieln ie.

K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego  L ubelsk iego  ogła- 
sz u k o n k u rs  n a  s tan o w isk a  k ierow ników  pub licznych  

a  powiecie lubelskim:

st. I I I  n r  i w B ełżycach ,
„ „ w  M ilejowie,
„ „ w N ied rzw icy -D uże j,

„ w Żukow ie,
w K onopnicy ,

„ „ ,, „ „ w  Ś w idn iku ,
„ „ „ „ w  W ojciechow ie;

P u b l. Szkoły  Pow sz. st. I I  w  B ystrzycy ,
„ „ „ „ „ w B ychaw ie,

„ „ „ w O żarow ie,
„ ,, „ ,, „ w  W ilczopolu ,
„ „ ,, „ „ w K iełczew icach,
„ „ „ „ „ w  Borzechowue;

P ub l.

w powiecie janowskim

Szkoły  Pow sz. s t. I I I

P u b l. Szkoły  Pow sz. I I  st.

n r 2 w K ra śn ik u , 
w' Z akrzów ku , 
w D zierzkow icach-R ynku , 
w C hrzanow ie, 
w W ierzchow iskacli; 
w  Zdziechow icach, 
w  R zeczycy -Z iem iańsk ie j, 
w P o to k u -W ie lk im , 
w Św ieciechow ie, 
w U rzędow ie; 
w R u d n ik u , 
w M niszku, 
w  O łbięcin ie, 
w L ipie,
w W yżn icy -W yżn iance , 
w R u d n ik u  - S z lach eck im ;

w powiecie lubartowskim

P ub l. Szkoły Pow sz. s t

P u b l. Szkoły  Pow sz. st. II

111 w C zem iern ikach ,
,, w  K rasien in ie ,
,, w  Ł ucce-ko lon ii;

w  D ysie,
,, ,, ,, ,, ,, w R udn ie ,
,, ,, ,, ,, ,, w W ielk im ,

,, ,, w  W ólce R ok ick ie j.

O w ym ienione s tan o w isk a  m ogą się ub iegać osoby, 
odpow iada jące  w ym agan iom  u stęp u  1 a r t .  12 u staw y  
z d n ia  1 lipca 1926 r. o s to su n k ach  służbow ych  n au czy ­
cieli w b rzm ien iu  obw ieszczenia z d n ia  9 lis to p ad a  1932 r. 
(Dz. U . R . I ’. n r  104, poz. 873).

P odan ie  z do łączeniem  w yciągu z a k t  personalnych  
i odp isu  arkusza  spostrzeżeń  — adresow ać do K u ra to r  - 
riu m  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  w L ub lin ie  — należy  
w nosić w  drodze  służbow ej do  In sp e k to ra tu  Szkolnego 
lubelsk iego  w L u b lin ie  w te rm in ie  6-ciu ty g o d n i od  d a ty  
ogłoszenia k o nku rsu , t j .  od d n ia  pierw szego m arca  i9.39r. 
począw szy.

K andydaci, zg łaszający  sw oje k a n d y d a tu ry  rów no­
cześnie n a  k ilka  stanow isk , o b ję ty ch  konkursem , pow inni 
w nosić podan ia  (z dołączeniem  w ym ienionych  załącz­
ników ) n a  każde  stanow isko  oddzieln ie.
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K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego’L ubelsk iego  ogłasza 
konku rs n a  stan o w isk a  k ierow ników  pub licznych  szkół 
pow szechnych w powiecie puławskim:
Publicznej Szkoły Pow sz. s t. I I I  w Józefow ie,

111 n r i w  O polu,
„ ,, „ I I I  n r  2 w O polu,
„ III n r i w  W ąw olnicy.

O w ym ienione s tan o w isk a ,m o g ą  się ub iegać  osoby, 
odpow iada jące  w ym agan iom  u stęp u  1 a r t .  12 u staw y  
z dnia i lipca 1926 r. o s to su n k ach  służbow ych n au czy ­
cieli w b rzm ien iu  obw ieszczenia z d n ia  9 lis to p ad a  1932. r. 
(Dz. U. K. P . n r 104, poz. 873).

P o d an ia  z do łączeniem  w yciągu z a k t  p e rsona lnych  
1 odpisu  a rk u sza  spostrzeżeń  — adresow ane do K u ra to ­
rium  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  w L ub lin ie  — należy 
w nosić w drodze  służbow ej do In s p e k to ra tu  Szkolnego 
P u ław sk iego  w P u ław ach  w te rm in ie  6-ciu ty g o d n i od 
d a ty  ogłoszenia k o n k u rsu , t j .  ód d n ia  pierw szego m arca  
1939 1. począw szy.

K an d y d ac i, zg łaszający  sw oje k an d y 'd a tu rv  rów no­
cześnie n a  k ilka  stanow isk , o b ję ty ch  konkursem , pow jnni 
w nosić p odan ia  (z do łączeniem  w ym ien ionych  za łącz­
ników ) na każde  s tanow isko  oddzieln ie.

K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego L ubelskiego ogłasza 
kon k u rs  n a  stanow iska  k ierow ników  publicznych  szkół 
pow szechnych  w powiecie siedleckim:
P ub licznej Szkoły Pow sz. st. I l l  n r  5 w S iedlcach,

111 n r 6 w Siedlcach,
*

w powiecie łukowskim:
Pub licznej Szkołę- Pow sz. s to p n ia  I I I I  w  K rzów ce.

O w ym ienione s tan o w isk a  m ogą się ub iegać osoby, 
o d p ow iada jące  w ym agan iom  u stęp u  I a r t .  12 u staw y  
z d n ia  1 lipca  1926 r. o s to su n k ach  służbow ych n au czy ­
cieli w b rzm ien iu  obw ieszczenia z d n ia  9 lis to p ad a  1932 r. 
(Dz. U . R . P . n r  104, poz. 873).

P o d an ia  z do łączeniem  w yciągu  z a k t personalnych  
i odp isu  a rk u sza  spostrzeżeń  — adresow ane do K u ra to ­
rium  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  w L ub lin ie  — należy 
w nosić w1 drodze  służbow ej do In sp e k to ra tu  Szkolnego 
sied leck iego  w  S ied lcach  w te rm in ie  6-ciu tygodn i od 
d a ty  ogłoszenia k o n k u rsu , t j .  od d n ia  pierw szego m arca 
1939 r. począw szy.

K an d y d ac i, zg łaszający  sw oje k a n d y d a tu ry  rów no- 
cześnie n a  k ilk a  stanow isk , o b ję ty ch  konku rsem , pow inni 
w nosić po d an ia  (z do łączen iem  w ym ien ionych  za łącz­
ników ) na  każde  stanow isko  oddzieln ie.

K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  ogłasza 
kon k u rs  n a  s tan o w isk a  k ierow ników  pub licznych  szkół 
pow szechnych w powiecie tomaszowskim:
P ub licznej Szkoły  Pow sz. st, 11 w  N iew irkow ie,

„ „ „ „ I I  w Podlodow ie,

P ub licznej Szkoły  Pow sz. s t. I I  M ajdan ie  G órnym ,
„ 1 1  w  Pasiekach ,

,, ,, I o 2 naucz, w P aa rach ,
„111  w  P o tu rzy n ie ,
„ I I  w M ajdan ie  W ielkim ,

„ ,, „ I o 2 . naucz, w W era-
chaniach ,

„ „ „ „ I I  w Posadow ię.

O w ym ienione stanow iska  m ogą się ub iegać osoby, 
odpow iadające  w 'vm aganiom  u stęp u  1 a r t .  12 u staw y  
z dn ia  1 lipca  1926 r. o s to su n k ach  slużbow-ych n au czy ­
cieli w b rzm ien iu  oów ieszczenia z dn ia  9 lis to p ad a  1932 r. 
(Dz. U. R. I ’. n r  104, poz. 873).

P o d an ia  z do łączeniem  w yciągu z a k t personalnych  
i odpisu a rk u sza  spostrzeżeń  — adresow ane do K u ra to ­
rium  O kręgu Szkolnego L ubelskiego w- L ub lin ie  — należy 
w nosić w d rodze  służbow ej do In sp e k to ra tu  Szkolnego 
tom aszow skiego  w T om aszow ie L ub . w te i m inie 6-ciu t y ­
godni od d a ty  ogłoszenia konku rsu , t j .  od d n ia  p ierw ­
szego m arca  1939 r. począw szy.

K an d y d ac i, zg łaszający  sw oje k a n d y d a tu ry  rów no­
cześnie na  kilka stanow isk , o b ję ty ch  konkursem , pow inni 
w nosić p o d an ia  (z do łączeniem  w ym ien ionych  załącz­
ników') n a  każde  stanow isko  oddzieln ie.

K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  ogłasza 
k o n k u rs  n a  s tanow iska  k ierow ników  publicznych  szkół 
pow szechnych  w powiecie hrubieszowskim:

P ublicznej Szkoły  Pow sz. s t. I  o  2 naucz, w  U chańce,
„ „ I  o 2 naucz , w H orosz-

czycach,
„ ,, „ „ I I  w  Oszczowie,

„ I I I  w' D ubience,
„ „ „ „ I  o 2 naucz , w  D uszkowie,

„ ,, „111  w- G deszynie,
1 o 2 naucz , w D rogo-

jów ce,
„ II Iw M oniatyczach .

O w ym ienione s tan o w isk a  m ogą się ub iegać osoby, 
odpow iada jące  w ym aganiom  ustęjru I a r t .  12 u staw y  
z d n ia  1 lipca  1926 r. o s to su n k ach  służbow ych n au czy ­
cieli w b rzm ien iu  obw ieszczenia z dn ia  9 lis to p ad a  1932 r. 
(Dz. U. R . P . n r [04, poz. 873).

P o d an ia  z dołączeniem  w yciągu  z a k t  personalnych  
i odp isu  a rk u sz a  spostrzeżeń  — adresow ane do K u ra to ­
riu m  O kręgu  Szkolnego L ubelsk iego  w L ub lin ie  — należy 
w nosić w drodze  służbow ej do In s p e k to ra tu  Szkolnego 
tom aszow sk iego  wr T om aszow ie L u b . w te rm in ie  6-ciu 
ty g o d n i od daty ' ogłoszenia k o nku rsu , t j .  od d n ia  p ier- 
w'szego m arca  1939 r. począw szy.

K an d y d ac i, zg łaszający  sw oje k a n d y d a tu ry  rów no- 
cześnie n a  k ilka  s tanow isk , o b ję ty ch  konkursem , pow inn i 
w nosić po d an ia  (z do łączeniem  w ym ien ionych  załącz- 
ników ) n a  k ażd e  stanow isko  oddzielnie.
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K R O N I K A .
W dniu 19 stycznia b. r. K u ra to r Okręgu Szkol­

nego Lubelskiego wysłał depeszę następującej treści:

Pan M inister W  ROP. Profesor Wojciech Swiętosławski

Warszawa.

W  związku z 30-lecierri p racy  naukowej P ana 
M inistra przesyłam  w imieniu w łasnym , pracowników 
adm in istracji szkolnej, nauczycielstwa i młodzieży 
szkolnej Okręgu Szkolnego Lubelskiego życzenia dal­
szej najdłuższej pracy  dla dobra Rzeczypospolitej, 
pożytku Jej szkolnictw a i chwały polskiej nauki.

K u ra to r Klebanowski

P an  M inister nadesłał pod adresem  K u ra to ra  
Okręgu Szkolnego Lubelskiego list następującej treści:

Wielce Szanowny Panie Kuratorze!

Serdecznie dziękuję P anu za życzenia, nadesłane mi 
w imieniu własnym  oraz G rona Pracowników A dm ini­
stracji Szkolnej, Nauczycielstwa i Młodzieży z okazji 
jubileuszu trzydziestolecia mojej pracy naukowej.

Łączę wyrazy wysokiego poważania
W. Świętosławshi

W dniu 5 lutego 1939 r., w zastępstw ie nieobecnego 
K ura to ra  Okręgu Szkolnego Lubelskiego w jego imieniu 
oraz wszystkich podległych mu pracowników, nauczycieli 
i młodzieży szkolnej, Naczelnik B iura Personalnego 
D r Jan  B archan złożył Jego Ekscelencji Ks. Biskupowi 
Fulm anow i w yrazy głębokiego współczucia i żalu z po­
wodu zgonu O jca Świętego P iusa X I, W ielkiego Papieża 
i Przyjaciela Polski.

IMII IIł ll i l l ll t l ll l l ll l l l ll l l ll l l l ll l l ll l l lMIł lMI II III III II Il l l l łl l l ll l l i ll l l ll l l l l l l l l l l lMI lMl ll l l l l l l l l l l l l i l l l l l lMI II II I II ł l l l l l l l l t l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l ł l ł l ł l lMI I II II I IMIMII łl l l l l l l l l lMI I Ił l l l l ł l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł lHHI I II l

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

MARIA KOSSOW SKA

ZAGADNIENIE DRUGOROCZNOŚCI 
W SZKOLE PO W SZECHNEJ.

Nowe program y szkolne, wprowadzając zna­
czne zmiany w m ateriale nauczania, przystoso­
wały go i ilościowo i jakościowo do możliwości 
rozwoju psychiki dziecięcej. Regulamin szkoły 
powszechnej opracowano i ułożono tak , że zda­
wało by się, iż dzieci repetujące klasy powinny 
prawie całkowicie zniknąć ze sceny życia szkol­
nego. Badania statystyczne wykazują, że dzieci 
nasze w wieku szkolnym odznaczają się dużą in­
teligencją i chłonnością umysłu. Te same bada­
nia stw ierdzają (statystykę taką  łatwo sporzą­
dzić we własnej szkole) że około 70% dzieci w 
wieku szkoły powszechnej — to dzieci pow ta­
rzające jakąś klasę w ciągu swego pobytu w szko­
le. Liczba repetentów  wynosi co rok kilkaset ty ­
sięcy dzieci. K osztują one Państw o ponad 50 mil- 
lionów zł rocznie. Pozbawiają kilkaset tysięcy 
dzieci miejsca w szkole. Uniemożliwiają reali­
zację powszechnego nauczania przez co sprzyjają 
wzrostowi analfabetyzm u. Zaledwie około 20% 
dzieci zapisanych do pierwszej klasy szkoły 
powszechnej dochodzi do klas: szóstej i siódmej. 
Przerażająca większość (około 80%) po drodze 
opuszcza szkołę, kończąc z powodu przekrocze­
nia wieku szkolnego obowiązek uczęszczania do 
szkoły i edukację własną na czwartej, p iątej lub 
szóstej klasie szkoły powszechnej. To wszystko—• 
przyszli półanalfabeci i analfabeci wtórni.

Cyfry mówią... a m y przyznać musimy, że 
kwestia drugoroczności w szkole powszechnej

staje się nie tylko jednym  z najważniejszych za­
gadnień życia szkolnego, ale także bardzo waż­
nym  zagadnieniem społecznym i państwowym. 
Toteż w  ostatnich latach coraz częściej na ła­
mach pism pedagogicznych spotkać można ar­
tykuły  poruszające te zagadnienia. Piszą je prze­
ważnie nauczyciele, to  jest ci, których ta  sprawa 
najbardziej boli, piszą je ci, którzy w o b e c n e j 
c h w i l i  najwięcej może mogą o niej powiedzieć. 
Zza każdego prawie z tych artykułów  wyziera 
ogrom włożonej weń pracy, ażeby nie tylko teore­
tycznie rozwinąć zagadnienie, ale i praktycznym i 
przykładam i je uzasadnić i dowieść jak  bardzo 
na wzrost drugoroczności wpływają: złe warunki 
m aterialne rodziców dziecka, wypływające stąd  
częste choroby, podkopujące rozwój ucznia i fi­
zyczny i umysłowy, — atm osfera rodzinna, ob­
ciążenia dziedziczne i td. i td . A rtykuły te  una­
oczniają jaką plagą w życiu szkolnym są ucznio­
wie drugoroczni, jak  to  życie dezorganizują, jak 
u trudn ia ją  współpracę i współżycie klasy z nau­
czycielem. W ogóle prace te roztaczają obrazy 
spustoszeń dokonywanych w życiu szkolnym 
przez repetentów, przestrzegają przed ich sku t­
kami w życiu społecznym i państwowym, do­
starczają wiele cennego m ateriału poznawczego 
z zakresu przyczyn drugoroczności w szkole. Są 
bardzo pożyteczne, gdyż zwracają oczy społe­
czeństwa w stronę objawów, które może inaczej 
jeszcze długo leżałaby odłogiem; nie pozwalają 
nam gnuśnieć na laurach dokonanego postępu 
w dziedzinie życia szkolnego; m alują obszernie 
zło, gdyż tylko dokładna jego znajomość może 
wpłynąć na jego zniszczenie; dostarczają wiele 
m ateriału do niejednej, może i nie bezowocnej dy­
skusji.
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W śród tej rodzącej się litera tu ry  o drogorocz- 
ności zastanaw ia mnie fakt, że, podając obszernie 
jej przyczyny, mało kto z piszących w poszuki­
waniu ich sięga do szkoły, do jej życia Prawie 
wszyscy widzą je wyłącznie poza szkołą. I słusz­
nie, bo tam  leży ich przeważająca ilościowa i ja ­
kościowa większość. Toteż badający chw ytają je, 
analizują bardzo trafnie i wnikliwie, przedsta­
wiają całą ich armię, wobec której szkoła jest, 
niestety  bezbronna, i bezsilna. Przez to  większa 
część tej pracy nabiera charakteru  teoretycznych 
rozważań, pozostaj ących w danej chwili prawie bez 
wpływu -na życie szkolne. Bo czyż szkoła może 
doraźnie wpłynąć na zmianę warunków m aterial­
nych naszego społeczeństwa! Czy może przekształ 
cić środowisko dziecka! Czy zapobiegnie jego cho­
robom! Czy zamieni kłótliwą, pijacką atmosferę 
niejednego domu rodzinnego na spokojną, po­
godną i sprzyjającą pracy I wiele, wiele różnych 
innych „czy!” , z którym i do walki szkoła się po­
rywa, ale czy może długo bezkarnie, licząc na 
powodzenie, stawiać sobie mnóstwo celów, wal­
czyć na wielu frontach, nie usuwając z oczu celu 
najistotniejszego — wychowania i wykształce- 
cenia człowieka?

Rzucając garść swoich uwag na tem at drugo- 
roczności w szkole, nie chcę stawać w rzędzie 
większości piszących, szukających, bardzo zre­
sztą słusznie, rozwiązań zagadnienia poza szkołą. 
Należę do tych, co i przyczyn i częściowych ty ł­
k a  rozwiązań zagadnienia drugoroczności szu­
kają w szkole. Do ich uwag chcę dorzucić kilka 
własnych, podyktowanych wyłącznie doświad­
czeniem i obserwacją życia szkolnego.

Mówiąc o przyczynach drugoroczności w szko 
le, mam na myśli: i .  planowanie pracy na rok 
szkolny, II  wypływające z planu m etody pracy, 
III  warunki lokalowe szkoły.

I.

W ciągu swojej p rak tyk i szkolnej przeżyłam 
niejedno „uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego” , 
przesiedziałam wiele godzin na konferencjach 
rad  pedagogicznych i innych. Byłam świadkiem 
i członkiem dyskusyj na różne tem aty  z zakresu 
życia szkolnego, ale nie słyszałam w szkole, by 
o obecnych drugorocznych lub o przyszłych ich 
szeregach mówiono we wrześniu lub październiku 
roku szkolnego. Sprawa ucznia drugorocznego 
wypływa w szkole od czasu do czasu w ciągu ro­
ku, jeżeli jakieś większe przewinienie w życiu 
szkolnym dokonane okaże się dziełem takiego 
osobnika.

Zagadnienie drugoroczności jest zwykle w 
szkole bardzo aktualne w czerwcu, kiedy się wy­
ciąga na gwałt niejednego dwójkowego ucznia, 
aby nie natw orzyć repetentów  ponad dozwoloną 
normę 20 czy 25% klasy. Takie zajmowanie się 
przyszłymi repetentam i w ostatniej chwili ro­
ku szkolnego musi być z konieczności bardzo po­
bieżne, a że jest spóźnione, więc i bezowocne.

Czy ten stan  rzeczy nie mógłby ulec zmianie!
Są różne wytyczne przy planowaniu pracy na 

rok szkolnv. Obok stałych — są i zmienne za­
leżne w każdej szkole od środowiska i elementu 
dziecięcego, rodzicielskiego, zespołu nauczyciel­
skiego i innych. W iadomą jest rzeczą, że przy 
planowaniu pracy na cały rok szkolny napotyka 
się nieraz na wiele trudności nieoczekiwanych, 
zaskakujących jej organizatorów. Ale trudności 
nawet największe — to tylko tło pracy, jej wa­
runki istotne lub uboczne. W śród tych w arun­
ków i w zależności od nich pow stają jakieś wy­
tyczne, jakieś słupy orientacyjne, które nadają 
kierunek i decydują o takich czy innych posunię­
ciach w pracy szkolnej pedagogicznej i dydak­
tycznej.

W ydaje mi się, że jednym  z najistotniejszych 
elementów planu, podstaw y pracy w szkole, 
powinna być dokładna znajomość liczby wszyst­
kich dzieci, m ających rok czy dwa zaniedbania 
i opóźnienia w swoim życiu szkolnym, dzieci, 
które „odpoczywały” na drodze od początku do 
ukończenia szkoły. Powinna być dokładna zna­
jomość liczby dzieci, które tylko w ciągu jednego 
roku nauczania na mocy klasyfikacji ostatecznej 
odpadły z różnych klas szkolnych i już w jesieni 
do szkoły nie wrócą. D okładna znajomość jed­
nego z najboleśniejszych niedomagań szkoły po­
zwoliłaby wyzyskać niejeden moment i w wielu 
wypadkach tak  zorganizować pracę, by przy 
końcu roku szkolnego jako jej wynik stwierdzić 
choćby m inimalny spadek liczby uczniów drugo- 

'  rocznych i opuszczających szkołę. Dokładna 
znajomość tak  ważnego zagadnienia na terenie 
szkoły zdobyłaby sobie na pewno miejsce w po­
wołanej do tego pamięci ludzkiej. Świadome prze­
chowywanie czegoś w pamięci pobudza wolę do 
działania w określonym kierunku. W yraźne zaś 
postawienie celu na początku roku i planowe do 
niego dążenie przez cały rok szkolny mogło by 
zdziałać wiele na korzyść w sprawie obchodzącej 
żywo nas wszystkich.

II.

Bezpośrednio z rozplanowania pracy rocznej 
wynikają jej metody. Mówiąc o m etodach pracy, 
chcę najpierw zwrócić uwagę na niewłaściwe czę­
sto ustosunkowywanie się dorosłych do dzieci. 
Obecnie coraz rzadziej mówi się „o dzieciach” 
szkoły powszechnej. Uciera się (i to nie tylko re­
gionalnie) term in: „młodzież” szkoły powszechnej 
chociaż ta  „młodzież” na najwyższym szczeblu 
szkoły nie powinna normalnie przekraczać czter­
nastu  la t życia. Z wyrazem kroczy treść, a z tre­
ścią pojęcia nierozerwalnie zespala się operowa­
nie nim w życiu codziennym. Ponieważ „dzieci” 
zamienia się na „młodzież” , często i m etody p ra­
cy stosuje się właściwe dla zespołu młodzieżo­
wego, a nieodpowiednie dla dzieci. Mam na myśli 
do krańcowości często posunięte „kawałeczko- 
wanie” klasy, którem u nadano oficjalnie uro­
czyste imię: „specjalizacja” .
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Najpierw — czy może w szkole powszechnej 
istnieć specjalizacja we właściwym użyciu wy­
razu !

Poszczególne klasy dzieci w szkole powszech­
nej pracują od 16 do 30 godzin tygodniowo. W ka 
żdej szkole jest zawsze więcej klas aniżeli uczą­
cych i tu  już jest poważna przeszkoda w reali­
zowaniu systemu. Dalej — to wiek dzieci: 7— 14 
lat. Nie wymaga kom entarzy. Następnie, sam 
przydział pracy nauczycielowi szkoły powszech­
nej wyklucza specjalizację, pozwala tylko grupo­
wać zainteresowania, a to  — zupełnie co inne­
go. Nauczyciel obowiązany jest pracować 30 go­
dzin tygodniowo, nie licząc pracy w bibliotece, 
spółdzielni i różnych organizacjach uczniowskich. 
Wobec tego żaden podział godzin nie może przy­
dzielić nauczycielowi 30 godzin tygodniowo śpie­
wu, rysunków, czy ćwiczeń cielesnych. I żaden 
nauczyciel szkoły powsz. nie w ytrzym ałby trzy- 
dziestogodzinnego przydziału nauczania j. pol­
skiego, będącego na poziomie szkoły powszechnej 
przedm iotem  ogniskowymi wymagającego na tym  
właśnie poziomie dosyć częstej poprawy wypraco- 
wań uczniowskich. Wobec tych warunków każdy 
nauczyciel szkoły powsz. musi uczyć kilku przed­
miotów i może być w szkole tylko pseudo - spe­
cjalistą. Nie wiem, czy sugerowanie się term inem  
„specjalizacja” , czy inne przyczyny sprawiają, 
iż byw ają wypadki, że nauczyciel, uczący kilku 
różnych przedmiotów, uczy ich w kilku różnych 
klasach. Zam iast specjalizacji otrzym ujem y wte­
dy próbkę prawdziwej wiwisekcji klasy. Dzie­
więciu przedmiotów' nauczania w' starszych kla­
sach szkoły powsz. (poza religją) uczy nieraz pię­
ciu, sześciu i siedmiu nauczycieli.

Uważam tak i sposób pracy za niewłaściwy 
na terenie szkoły powszechnej oraz za zwiększa­
jący liczbę drugorocznych. Nie chcę wcale cofać 
się do czasów, kiedy całą starszą klasę szkoły po­
wszechnej prowadził jeden nauczyciel. To było 
złe i tęsknić nie ma za czym. Ale pewna ostroż- 
żność wśród nowych dróg wydaje mi się koniecz­
na. System przedm iotowy w szkole powszechnej 
rozpoczyna się od klasy piątej, a często od czwar­
tej tj. stosuje się do dzieci w wieku dziesiątego, 
jedenastego roku życia. Jest to dla dzieci w tym  
wieku przyzwyczajonych przez trzy  lub cztery 
la ta  pracy do system u klasowego poważna tru d ­
ność, i jak  wszelkie wprowadzanie trudności tak  
i system przedm iotowy powinien starsze la ta  na­
uczania obejmować stopniowo. Konkretnie rzecz 
biorąc, uważam, że w klasie czwartej szkoły po­
wszechnej (poza religją) nie powinno być za­
trudnionych więcej jak  dwóch uczących. W kla­
sie piątej dziewięć przedmiotów nauczania da­
łoby się ugrupować na pewno w rękach trzech 
nauczycieli. W klasach szóstej i siódmej, przy­
gotowujących dzieci do szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, gdzie już naprawdę 
panuje specjalizacja, mogłoby uczyć czterech 
lub co najwyżej pięciu nauczycieli.

Nie można mierzyć dziecka m iarą człowieka 
dorosłego. Często zdarza się, że młodzież akade­

micka narzeka i nie umie od razu przystosować 
się do różnych wymagań, sposobów wykładu 
i organizacji ćwiczeń sem inaryjnych przez róż­
nych profesorów. A dziecko szkoły powszechnej 
musi umieć nagiąć się w ciągu, swego pięciogo­
dzinnego dnia pracy do wymagań, sposobu mó­
wienia, postępowania, nauczania, m etod pracy 
czterech lub pięciu różnych indywidualności na­
uczycielskich. Staje nagle, bez żadnego przygo­
towania, od razu w gąszczu trudności. Dopóki 
może, stara  się pokonywać przeszkody, w końcu 
zatrzym uje się, staje się bierne i czeka obojętnie 
drugiego, pomyślniejszego roku. To od strony 
dydaktycznej — a od strony wychowawczej!

Dla dziecka w tym  wieku szkoła ma wielki 
au to ry tet, często daleko większy aniżeli dom i ro­
dzina. Toteż dziecko naśladuje nauczyciela, 
kształtuje się na jego wzór. I cóż m a zrobić taki 
nieborak, pized którym  w ciągu dnia co godzina 
staje inne oblicze do naśladowania? — A klasa 
w takich warunkach? — także nie ma własnego 
oblicza, nie żyje własnym indywidualnym  ży­
ciem, bo to oblicze kształtu ją i to  życie tworzą 
wszyscy i... właściwie nikt. Nauczyciel biega z 
klasy do klasy, jest wszędzie i nie ma go nigdzie. 
Poza program em  nie dostrzega klasy. Ma wszę­
dzie tyle jeszcze do zrobienia i coraz to gdzie in ­
dziej i coraz to  z czego innego. Narzeka na klasę, 
bo klasa przecież każda jest inna i wymaga od 
nauczyciela innej postawy, innego sposobu po­
stępowania. A jeżeli on sam jeszcze tych zdoby­
czy nie posiadł, to czy dopomoże mu w tym  oma 
wiany system.

A gdy' przyjdzie klasyfikacja, od której prze­
cież zależy' liczba drugorocznych, cóż może po­
wiedzieć o swojej klasie wychowawca (który już 
jak  z samej tylko nazwy wynika powinien znać 
ją lepiej od innych), jeżeli mu przypada w niej 
dwie godziny pracy tygodniowo?

W ydaje mi się, że ze względów: na dobro dzie­
ci zamkniętych w ramach klasy, na możliwości 
doskonalenia własnej zaw'odowrej pracy, na ko­
nieczność wytwarzania i pogłębiania uczuciowej 
spójni między klasą a nauczycielem, na potrzebę 
tworzenia w klasie własnego, społecznego nurtu  
życia, nauczyciel powinien mieć taki przydział 
pracy', by mógł ją  pełnić najwyżej w trzech kla­
sach i by wychowawca klasy mógł być nim nie 
tylko z ty tu łu , wypełniania dziennika i różny'ch 
papierków.

Musimy się z tym  zgodzić, bo to  narzucają 
fakty, że nauczyciel w szkole powszechnej nie 
może być w szkole specjalistą, bo to, co często 
się m ianuje specjalizacja jest tylko kawałkowa­
niem klasy i rozproszkowywaniem sił nauczycie­
la. Nauczyciel tu  może tylko grupować przedm io­
ty  odpowiadające jego uzdolnieniom i upodoba­
niom. Czy to  trag iczn e?— Prawdopodobnie — 
nie! Zakres wiedzy podawanej w szkole powsze­
chnej nie jest przecież tak  duży', żeby jej nie mógł 
opanować nauczyciel w ram ach kilku przedm io­
tów' nauczania. Zapewne, że na to, by' móc dać 
wymagane w szkole minimum, trzeba mieć z cze-
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go dawać, trzeba samemu posiadać maximum. 
To jest praw da, której zaprzeczyć nie można. 
Jeżeli jednak chodzi o szkołę powszechną, to wy­
daje mi się, że ta  praw da ma zastosowanie ra­
czej do sposobów podawania wiedzy, aniżeli do 
samych jej zasobów. Osobiście godzę się całko­
wicie z twierdzeniem Hessena, że „daleko waż­
niejszym jest to, jak  uczy nauczyciel, aniżeli to, 
czego uczy”. Idąc po tej myśli dalej zaznaczyć 
wypadałoby, że każdy nauczyciel, czy taki, k tó­
ry  dopiero wyjdzie z zakładu naukowego, czy 
taki, k tóry  już wiele lat pracuje, może z dużym 
pożytkiem  uczyć kilku przedmiotów' w szkole 
pow’sz., (oby tylko nie rozbitych na wiele klas) 
jeżeli tylko potrafi wyzwolić się z jarzm a za­
wodowej rzemieślniczości, a rozwój wiasnego 
wykształcenia i osobowości pchnie na tory  jak 
najdalej posuniętej ogólności, która pozwoli mu 
wzbogacając i zapładniając własną jaźń znaleźć 
wiele m ateriału nadającego się do zużytkow a­
nia w zakresie skromnego minimum, wym aga­
nego w szkole powszechnej. I to do zużytko­
wania takiego, które może się przyczynić do 
zmniejszenia liczby drugorocznych wr klasie.

III.

W szkole powszechnej jest częstokroć zimno 
i wilgoć w zimie, duszno na wiosnę i w jesieni, 
a smrodliwie i w miarę brudno przez cały rok 
szkolny. W budynku, w którym  „specyficzny 
szkolny zapach” hoduje się od popołudnia lub 
wieczora jednego dnia do rana następnego i tak  
w kółku przez dziesięć miesięcy, w klasie, w k tó­
rej panuje zaduch nie do zniesienia, ciasnota i 
przeraźliwy skrzyp przedpotopowych ławek ma 
czynnie i twórczo współpracować dziatwa z na­
uczycielem. Być twTórczym w warunkach, w któ­
rych umysł popada w jakieś odrętwienie, otępie­
nie, czy półsen? A przecież w takich warunkach 
pracuje dużo polskich dzieci i polskich nauczycieli 
Ażeby pomyślnie rozwiązać kwestię drugorocz- 
ności, trzeba przede wszystkim umorzyć raz na 
zawsze nieodzowne dotąd elem enty życia szkoły 
powszechnej: brud, zimno, wilgoć i złe powie­
trze. W iemy wszyscy, że na tej drodze wre praca, 
ale i wysiłki i w'yniki są jeszcze wciąż niewspół­
mierne z potrzebam i życia. A przecież wobec 
znacznego rocznego przyrostu ludności w Polsce 
i obecnych, warunków loka'owveh większości 
naszych szkół, nie możemy długo bezkarnie cze­
kać na rozwiązanie zagadnienia budynków szkol­
nych.

Mówiąc o warunkach lokalowych szkoły, nie 
mam na myśli usuwania „nędzy szkolnej” przez 
budowanie wspaniałych szkół — pałaców. Ta­
kich szkół—pałaców' jeszcze prędko nie będziemy 
mogli nabudować w dostatecznej ilości. Ale czy 
naprawTdę nie można pchnąć szybciej naprzód 
budowy zwykłych, ciepłych baraków szkolnych, 
o izbach dużych, widnych, łatwych do przewie­
trzania?

Dzieci szkoły powszechnej pochodzą z bar­
dzo różnorodnych środowisk. Należymy podo­

bno do narodów najbiedniejszych. I nasze dzieci 
w szkołach to  — przeważnie dzieci ludzi biednych 
ubogich, a często—dosłownie—nędzarzy. Duży 
odsetek naszych dzieci nie może w zimie praco­
wać w domu nie tylko z powodu braku miejsca 
lub zimna, ale i z powodu braku światła. Godziną 
szósta wieczorem jest w wielu domach już go­
dziną późną. Światła nie palą. Całe rodziny, o tu­
lone w łachm any, przesypiają zimę jak  zwierzęta. 
Wiele z naszych dzieci z powodu zimna nie ro­
zbiera się do snu, śpią w tych sarnych łachach, 
w jakich chodzą w dzień. Rano przychodzą do 
szkoły i zastają  wrarunki bardzo podobne do ro­
dzinnej egzystencji. Czy można się dziwić, że na 
ulicy jest dziecku przyjemniej, aniżeli w domu 
lub nawet w szkole? (nie mówię oczywiście o szko 
lach nowowybudowanych).

Bardzo często zdarza się, że z opisanego śro- 
dowiska pochodzi większość klasy. Źle w domu, 
nie lepiej w szkole, co godzina inny nauczyciel, 
z innym i wymaganiami. Idealne warunki na co 
najmniej 40% repetentów  przy sumiennej i rze­
czowej klasyfikacji, jeżeli ocena w takich w arun­
kach dokonana może być nazwana rzeczowy.

Miałam już w rękach niejedną taką  „m artw ą, 
bierną, tępą klasę”. Kilka razy zdarzało się tak , 
że właśnie tak ą  klasę udawało się umieścić w' „na j­
lepszej” izbie szkolnej. I... gdyby człowiek tego 
nie wiedział i nie przeżywał, nie uwierzyłby, jak 
w ciągu kilku tygodni ożywrała i staw ała się czyn­
ną i pracow itą jeszcze niedawmo tępa, bierna gro­
m ada dziecięca. Trudno uwierzyć, jak  bardzo 
wpływają na pracę i zachowanie się dzieci wa­
runki pracy w szkole. Słyszałem, jak  dzieci prze­
niesione z ciemnych, wilgotnych izb lekcyjnych 
do jasnych, ciepłych i dobrze przewietrzanych 
nazywały je w rozmowach salonami szkoły. Nie 
były to pomyłki, przejęzyczenia. N iestety, dla 
bardzo wielu naszych dzieci obszerna i wygodna 
izba szkolna jest czymś o wiele więcej, aniżeli 
salą lekc3'jną, —  jest „salonem”, w którym  czę­
sto rozpoczyna się zupełnie inne, bardziej do sa­
lonu dostosowane życie umysłowe i współżycie 
z otoczeniem.

D ajm y dzieciom jak  najprędzej proste, tanie, 
ale widne i ciepłe i dobrze przewietrzane izby lek­
cyjne, a na pewno wydajnie wpłyniemy na zmniej 
szenie się liczby repetentów.

Uwagi tu  wyłuszczone nasunęło mi życie szkol­
ne. Wiem, że nie podaję cudownie działającej 
recepty na usunięcie ciężkiej choroby, której na 
imię „repetenci szkolni” . Sprawa ta, jak  każda 
związana z wychowaniem i ukształtowaniem  
człowieka, wymaga wiele czasu i pracy, ale wy­
daje mi się, że racjonalne planowanie pracy rocz­
nej w szkole, wypływające z tego odpowiednie 
do wieku i właściwości dzieci m etody pracy, szyb­
ka zmiana warunków lokalowych wielu szkół 
w Polsce mogą wpłynąć na znaczne zmniejszenie 
liczby repetentów  klasowych nawet przy obec­
nych wrarunkach m aterialnych naszego narodu 
i Państwa.
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PRZEGLĄD W YD A W N IC T W

Ewa Curie. Maria Curie. W arszawa 1938. W ydaw ­
nictwo J. Przeworskiego z 85 ilustracjam i. P rzekład 
H anny Szyllerowej.

Ew a Curie napisała biografię swej m atki, Marii Skło­
dowskiej - Curie. W pierwszej części książki wiernie od­
tworzone dzieciństwo i la ta  młodzieńcze późniejszej wiel­
kiej uczonej. Poznajem y jej otoczenie: ojca, m atkę, ro­
dzeństwo. B yła to  rodzina pełna niepospolitych zdolności
0 dużej ku lturze i niezmiernie kochająca się m iędzy sobą.

Z niebywałym  wyczuciem i znajomością została też 
wskrzeszona atm osfera W arszawy z la t 1870 — 1890. 
Był to  okres przygnębiający, epoka pozornego o d rę t­
wienia przed wstrząsam i, k tóre m iał przynieść wiek X X . 
N ad W arszawą ciąży cień . A puchtina. Życie narodowe 
schodzi do najgłębszych podziemi. K u ltu ra  polska jest 
zagrożona w sam ym  swym rdzeniu.

To też nie bez pewnej goryczy, ale i nie bez dum y 
myśli się, że ta  biedna ówczesna Polska była jednocześnie 
dość bogata, aby dać możnej Anglji największego współ­
czesnego pisarza — Conrada Korzeniowskiego, a zasobnej 
w'e wszelkie dobra F rancji — największą uczoną naszych 
czasów, Marię Skłodowską - Curie.

M aria Skłodowska w yrosła i wychow ała się w atm o­
sferze polskiego pozytywizm u. Była em ancypentką w naj 
lepszym, najszlachetniejszym  znaczeniu tego wyrazu. 
W ywiozła z rodzinnego środowiska k u lt pracy, entuzjazm  
dla nauk  ścisłych, niezachw ianą wiarę w postęp i w y­
sokie cele ludzkości. Była Polką i na szczytach sławy nie 
zaniedbywała tego podkreślać. Pierwszy odkry ty  przez 
siebie pierw iastek nazw ała polonem. Była in ic ja torką
1 opiekunką In s ty tu tu  Radow ego w W arszawie. To wszy­
stko praw da.

Ale M aria Skłodowska większą cześć swego życia 
spędziła we F rancji i d la F rancji przede wszystkim  p ra ­
cowała. W yszła zamąż za F rancuza i św iat zna ją  jako 
M adame Curie. Nazyw'ano ją  naw et w zapale „am basa- 
dorką ducha francuskiego” . Jej obie córki należą do o j­
czyzny sw-ego ojca. S tarsza Irena, kontynuując wspaniale 
tradycję  rodziców, zdążyła już zdobyć nagrodę Nobla 
z zakresu fizyki, wspólnie ze swym mężem, Fryderykiem  
Jolio t. Młodsza Ewa, doskonała muzyczka, jest jedną 
z w ybitniejszych postaci św iata artystycznego w Paryżu. 
Niezwykła, genialna rodzina, ci Skłodowscy - C u rie ! 
Zdawałoby się jednak, że ty m  m łodym  Francuskom  obca 
już jest zupełnie ojczyzna ich m atki.

Ale oto Ew a Curie w ydaje książkę o życiu Marii 
Skłodowskiej. K siążka ta  sta je  się wydarzeniem  wielkiej 
m iary  w świecie kulturalnym . W  parę miesięcy po uka­
zaniu się je s t tłum aczona na 7 języków. Dziś słyszymy 
już o 14 przekładach. W  setkach tysięcy egzem plarzy 
rozchodzi się po w szystkich cywilizowanych krajach  zie­
mi. Podbija każdego cudowną prosto tą , przepojoną cie­
płem serdecznym, z jak ą  opowiada dzieje życia „do m itu 
podobne” . I książka ta , napisana przez córkę Francuskę, 
jest zadośćuczynieniem w'obec ojczyzny Marii Skłodo­
wskiej. Mówi wielkim głosem o polskości tej cichej ko­
biety, o atm osferze domowej, w której wyrosła, o W ar­
szawie z doby pozytywizm u, o okresie młodości, spędzo­
nym  w kraju , k tóry  całkowicie ukształtow ał ją  duchowo. 
I potem , aż do końca wzniosłego i tragicznego życia, m ó­

wi o zawsze ważnym, nigdy niewygasłym przywiązaniu 
do rodziny, ojczystego m iasta i k raju .

O sta tn i raz w życiu, będąc w W arszawie w r. 1932, 
pisała M aria Skłodowska do córki: „Poszłam wczoraj na 
sam otny spacer w stronę W isły... Je st jedna piosenka 
krakowrska, k tó ra  mówi, że czar tych  polskich wód jest 
tak  wielki, iż k to  je  raz pokochał, nie zapom ni ich do gro­
bu. Co do mnie, te  słowa są całkiem prawdziwe. T a rzeka 
ma dla mnie pow ab, którego isto ty  naw et pojąć nie po­
trą  fię".

Ew a Curie daje w swej książce świadectwo prawdzie 
dla nas oczywistej, dla św iata mniej w yraźnej: M aria 
Skłodowska — M adame Curie — była Polką z ducha 
i serca i zawsze nią pozostała. B yła najpiękniejszym  
wykwitem  polskiej kultury , choć pracę swego życia od ­
dała Francji, a potem  całej ludzkości. Córka jej, Ewa, 
dobrze zasłużyła się Polsce, mów iąc o tern całemu światu 
pięknie i prawdziwie.

Słusznie uczynił nasz rząd, dekorując ją  krzyżem ofi­
cerskim Polonia R estitu ta .

Jej książka więcej przyczyni się do wiedzy o Polsce 
wśród obcych, niż setk i w ydaw nictw  propagandowych. 
P rzy tem  ten piękny źródłowy życiorys je s t dziełem sztu 
ki. Ew a Curie w swym pierwszym utworze okazała się 
dojrzałą a r ty s tk ą  - literatką . M alując postać swej m atki 
z najtkliwszym  wzruszeniem, z najgłębszą miłością, um ia­
ła  zachować ton  szlachetnej p rosto ty , jedynie godny tych 
dziejów, k tórym  nie trzeba wielkich słów, aby  kazać schy­
lić przed nim i czoło.

P rosta  i patetyczna zarazem  jest historia skromnej 
warszawskiej nauczycielki „domowej", potem  fanatycz­
nie rozkochanej w nauce s tuden tk i Sorbony. K rótkie by­
ło jej szczęście w' idealnie dobranym  m ałżeństw ie z nie­
zwykłym i genialnym  człowiekiem — P iotrem  Curie. 
Rozdzierającym  sm utkiem  napełnia opis jego śmierci 
w okrutnym , bezsensownym w ypadku ulicznym. Potem  
już do końca pozostała M arii Skłodowskiej ty lko praca. 
Zatopiła się bez reszty  w trudzie, k tóry  daw ał wprawdzie 
rezu ltaty , ale też pochłaniał bez reszty siły.

R ad, niezwykły, cudowny pierw iastek, ukochanie 
i zachw yt całego jej życia, przedm iot niezliczonych ba­
dań i doświadczeń, niewidzialnem swem prom ieniowa­
niem niszczy i podkopuje jej organizm, aż wreszcie do­
prow adza do przedwczesnej śmierci.

Można bez przesady powiedzieć, iż by ła ona najsław ­
niejszą kobietą św iata. D w ukrotna nagroda Nobla, tr iu m ­
falne podróże po Ameryce i Europie, niezliczone dokto­
ra ty  honorowe, dyplom y, medale, choćby całego św iata— 
nie zdołały upoić jej ani chwilę. Dla niej to  wszystko 
było największym utrapieniem  w życiu, zmorą, przed 
k tó rą  nie mogła się nigdzie schronić. „Pani Curie je s t je­
dynym  niezepsutym  przez sławę człowiekiem”, mawiał
0 niej E instein..

Biografia Marii Skłodowskiej je s t książką poryw a­
jącą i budującą. C zytając ją, przebywam y na szczytach 
ludzkiego ducha, oddycham y czystym  jak  kryształ po­
wietrzem, którego nie skaził żaden brud. Podnosi ona
1 wzbogaca, przyw raca wiarę w wielkość przeznaczeń 
człowieka.

Tę książkę powinni czytać wszyscy, a pierwszym 
obowiązkiem wychowawcy jest dać ją  do ięki starszej 
młodzieży. P rzybył nam  nowy tom  Żywotów Wielkich
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Polaków . W y łan ia  się z niego po stać  z jedne j b ry ły . K o­
b ie ta  p racy  — przez w ielkość um ysłu  i sw oich p rzezna­
czeń i k o b ie ta  — b lisk i n am  w szystk im  człow iek—przez 
sw e cierp ien ia  i codzienny  t r u d  życia ..

Helena Radziukinas
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Z OGNISKA METODYCZNEGO HISTORII.

W  grudn iu  1938 r. o d b y ła  się w  L ub lin ie  k on ferencja  
okręgow a O gniska pośw ięcona rea lizac ji p ro g ram u  a) za ­
gadn ień  życia  w spółczesnego, b) h is to rii w II kl. lic.

W  zakresie p u n k tu  pierw szego przeprow adzono  lek ­
cję z dz iedz iny  k u ltu ry  Polski w spółczesnej. D ysk u sja  
po lekcy jna , szeroka  i żyw a, o b raca jąca  się około  k ilku  
problem ów , doprow adziła  do n a s tęp u jący ch  -wniosków:
1) rea lizu jąc  p ro g ram  jednego  p rzed m io tu , na leży  b a ­
czyć, by  nie p rzeciążać  m łodzieży  p ra c ą  dom ow ą, gdyż 
m oże to  n iek o rzy stn ie  odbić się n a  ca łokszta łc ie  je j p racy  
szkolnej. J e s t  kon iecznym  u k ład an ie  sobie p lanu  p racy  
n a  pew ien czas nap rzó d  p rzy  ścisłym  porozum ieniu  z n a ­
uczycielam i in n y ch  przedm io tów  a to  celem  rów nom ier­
nego rozłożenia p racy  uczniom . 2) P rzed  poleceniem  ucz­
n iom  p rzeczy tan ia  jak ie jś  le k tu ry  je s t obow iązkiem  
nauczycie la  poznać  up rzedn io  tę  lek tu rę . U ch ron i to  m ło ­
dzież od  s tu d io w an ia  książk i, k tó re j treść , całkow icie 
lu b  częściowo, nie zaw sze w iąże się z op racow anym  za­
gadnien iem , m oże b y ć  d la  m łodzieży za tru d n a  lub  n ie ­
zrozum iała  a  n aw e t i n iew skazana. 3) P rz e p ra c o w u ją c ' 
d ane  zagadn ien ie  z k lasą , nauczyciel w inien  up rzedn io  
sam  je  dob rze  poznać  i określić  w obec niego sw oje s ta n o ­
w isko. J e s t  to  konieczne ze w zględu n a  naukow re i w y­
chow aw cze re z u lta ty  p racy . 4) W obec b rak u  podręczn i­
ków don iosłą  ro lę  w p racy  m łodzieży  sp e łn ia ją  n o ta tk i. 
M uszą one je d n a k  być  p row adzone um ie ję tn ie  i celowo. 
5} W  realizac ji „zag ad n ień "  p am ię tać  o w skazan iach  p ro ­
gram u, p o d k reś la jący ch  d ynam izm  m ate ria łu  naukow ego.

W  zw iązku z nau czan iem  „zagadn ień" p. P . N este r 
po d a ł i om ów ił le k tu rę  d la  nauczycie la  i uczn ia . W ykaz  
le k tu ry  p rzes łany  będzie  poszczególnym  szkołom .

N au k o w ą  część p rog ram u  pierw szego d n ia  konfe­
renc ji stan o w ił re fe ra t P ro f. D r I. C zum y p t. J e d n o s tk a  
a  społeczność, ja k o  p o d staw a  w rozw iązyw aniu  zagadnień  
życia  w spółczesnego.

Podstaw  ą o b rad  drugiego d n ia  k on ferenc ji b y ła  lek ­
c ja  w I I  kl. lic. h u m . z zak resu  zagadn ień  ob ro n y  p ań s tw a  
w  19 w ieku, oraz uw agi o rea lizac ji p ro g ram u  h is to rii 
w I I  kl. lic., w ygłoszone przez  k ierow nika  O gniska. U w agi 
d o ty czy ły  c h a ra k te ry s ty k i tem a tó w  pod  w zględem  treści, 
m ożliw ości ich  dobo ru , rozk ład u  m a te ria łu  nauczan ia , 
m ożliw ości jego  realizacji, sp raw y  w y k o rzy stan ia  w ia­
dom ości w yn iesionych  z g im nazjum , lek tu ry . W  d y ­
skusji podniesiono tru d n o śc i, n a  jak ie  się n a p o ty k a  
wr rea lizac ji p ro g ram u . W y p ły w a ją  one 1) z b ra k u  p o d ­
ręczn ika , 2) słabego zao p a trzen ia  szkół w  pom oce n au k o ­
we a  p rzede  w szy stk im  w  le k tu rę  d la  uczn ia  i nauczyciela , 
3) pośpiechu , k tó ry  w y n ik a  z p o trzeb y  p rzep racow an ia  
w skazanej p ro g ram em  ilości zagadn ień , 4) w cześniejsze­
go, ze w zględu n a  końcow'e egzam iny , zakończen ia p racy .

Z agadn ien ie  w spó łdzia łan ia  nauczycie la  h is to rii z n a ­
uczycielam i in n y ch  p rzedm io tów  w  liceum  znalazło  swój

w yraz  w re fe ra tach  p. W . H elm anow ej i p . J . K linghofera  
p t .  Ję zy k i obce now oży tne  i h is to ria  w kl. I I  lic.

W sp an ia ły m  dopełn ien iem  p rogram u konferencji 
b y ły  dw a re fe ra ty  P rof. D ra  Józefa  K ostrzew skiego  p t.
1) K u ltu ra  sta ro p o lsk a  w  św ietle o s ta tn ich  wwkopalisk,
2) B iskupin , za top iony  gród prasłow iański.
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KRONIKA

ECH A  K O N K U R S U  T E A T R A L N E G O  M Ł O D Z IE Ż Y  
W  G IM N A Z JU M  IM . U N II L U B E L S K IE J  

W  L U B L IN IE

W e w rześniu , czy  p aźdz ie rn iku  je d n a  z uczennic 
k lasy  2-ej liceum  h u m an isty czn eg o  w y stąp iła  n a  zeb ra ­
n iu  se jm iku  szkolnego z p ro jek tem  m iędzyklasow ego 
k onk u rsu  tea tra ln eg o . Jednocześn ie  p rzed s taw iła  p ro ­
je k t  regu lam inu  d la  k las  p rag n ący ch  w ziąć udzia ł w  k o n ­
kursie .

W  m yśl regu lam inu  obow iązyw ała je  ca łk o w ita  sa ­
m odzielność w- p rzy go tow an iu  p rzed staw ien ia  oraz 
d ek o rac ji i kostium ów '. W  w yborze sz tu k i m ogły  k ie ro ­
w ać się w skazów kam i nauczycieli, a le tv lk o  w pew nym  
zakresie: nauczycielom  przysług iw ało  p raw o  od rzucan ia  
m eodpow iednich  p ro jek tów , n ie m ogli n a to m ia s t p o d ­
suw ać w łasnych  ty m  bardz ie j n arzu cać  ich m łodzieży .

J u ry  m iało  sk ładać  się z k ilku  osób z g rona n a u ­
czycielskiego o raz  k ilku  uczennic n ie  za in te resow anych  
bezpośredn io  w' konku rsie .

P ro je k t sp o tk a ł się z pow szechną a p ro b a tą .
K o n k u rs  ogłoszono i pow iadom iono  k la sy  o is tn ie ­

jący m  regu lam in ie . Zgłosiło się 7 k las, w  ty m  3 licealne.
D obór sz tu k  n a s tęp u jący :

K l. T li a  S zelbu rg -Z arem b ina  — Za siedm iom a góram i
U l  b E ism o n d  :— Ziem ne L u d k i
4 a  M ickiew icz — P a n i T w ardow ska

(Inscen izacja)
4 ,b  H e r tz  — M łody L as  (w y ją tk i)
1 Im p G erson -D ąbrow ska  — L aleczka  z Saskiej

P o rce lan y
I Ik. Ż uław ski — E ro s  i P syche  (a k t I)
II lh  M olier — U czone B iałogłow y.
W  k o nku rs ie  m ogły b rać  u d z ia ł ty lk o  k lasy  s tarsze ,

p o czy n a jąc  od 3-ej. P ró b y  m ogły  odbyw ać się ty lk o  dw a 
razy  tygodniow o, ze w zględu n a  n o rm a ln y  bieg zajęć 
szkolnych .

P ra c a  n iek tó iy ch  zespołów  p rzed s taw ia ła  się bardzo  
ciekaw ie, np . k la sa  4a  nie ty lk o  p rzerob iła  sam odzieln ie 
ba llad ę  M ickiew icza, a le  odbyw ało  się to  stopniow o, n a  
poszczególnych p ró b ach . N ie by ło  te k s tu  usta lonego . 
K ażd a  p ró b a  w nosiła coś now ego do p rzed staw ien ia , 
dochodziło  n iek iedy  do sprzeczek  i w y m ian y  poglądów ' 
n a d  in te rp re ta c ją  poszczególnych ró l, u jęc iem  całości, 
ja k  też  n ad  szczegółam i tech n iczn y m i i d ek o rac ją . B ył 
to  n ap raw d ę  „ te a tr  sam o ro d n y ” .

In n e  k la sy  m ia ły  pew ne tru d n o śc i z dostosow aniem  
u tw orów  do sceny  i publiczności. D okonano  m ałych  
zm ian  w tekśc ie  I-go  a k tu  „ E ro sa  i P sy ch e" , o raz  w ięk­
szych w „M łodym  L esie", z k tó rego  od eg ran y  m ia ł być 
ty lk o  jed en  frag m en t, a ro le m ęskie  zas tąp io n e  żeńsk im i.
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N ad całością im prezy czuwał kom itet złożony z pro­
jektodaw czym  oraz kilku uczennic klas licealnych. R ada 
Pedagogiczna zajęła postawę wyczekującą. W ydawało 
się, że samodzielne w ykonanie niektórych sztuk prze­
kracza możliwości młodzieży. Najpoważniejsze obawy 
budziły „Uczone Białogłowy” .

R ezu lta t jednak  w większości wypadków był nad ­
spodziewany.

Poziom gry zespołowej i indyw idualnej i to  właśnie 
w najtrudniejszych przedstaw ieniach okazał się całko­
wicie zadowalający.

N ieatóre zespoły wyróżniły sic doskonałą organi­
zacją, św ietnym  obmyśleniem szczegółów' technicznych. 
Ł adnie i pomysłowo w ypadły dekoracje i kostium y, oraz 
efekty  świetlne i muzyczne. Dodać trzeba, że w ydatki 
związane z przedstaw ieniem  nie mogły' w poszczególnych 
klasach przekraczać i o  zł., bo ta k ą  tylko sumę przezna­
czył na ten  cel sam orząd szkolny'.

Sąd konkursow y wyróżnił na pierwszym miejscu 
Moliera „Uczone Białogłowy" (drugie lic. hum .), na 
drugim  „Za siedm iom a G óram i” (ya). Pozostałe klasy 
otrzym ały  pochwałę ze szczegółowym omówieniem do­
datnich  i ujem nych stron ich pracy.

W  ocenie brano pod uwagę artystyczny  poziom 
danej imprezy, jak  też grę indyw idualną i zespołową, 
dekoracje, kostiumy', efekty m uzyczne i świetlne, oraz 
samodzielność w' przygotow aniach, punktualność w przy'- 
chodzeniu na próby i sam ą organizację pracy.

Nasm va się teraz pytanie, jaką korzy'ść z tego w szyst­
kiego odniosła młodzież, a jak ą  R ada Pedagogiczna?

D la młodzieży byda to  próba sił. Pała praca reży'- 
serska, techniczna, k tó ra  do tąd  spoczywała na nauczy­
cielkach, przeszła całkowicie w ręce młodzieży, k tó ra  
przekonała się, iż nie dość rzucić projekt, trzeba go jesz­
cze zrealizować, pokonując przy tym  nieprzewidziane 
i stale piętrzące się trudności.

Młodzież m iała okazję do całkowitego wyżycia się, 
gdyż samodzielne zorganizowanie im prezy ujawniło 
różnorakie, często ukry te  do tąd  uzdolnienia. N a tle ca­
łości w yróżniły się jednostki tea tra ln ie  uzdolnione, które 
nie brały  dotychczas większego udziału w imprezach 
szkolny'ch. Nie m ając znikąd kierunku ni wskazówek, 
m usiały głębiej wżyć się w swoje role, instynktow nie 
szukać najwłaściwszej drogi, słowem, była to  praca 
prawdziwie twórcza, w ym agająca własnej inwencji 
i wyczucia sceny'. Szczególnie dało się to zauważyć przy 
„Uczonych Białogłowach” . Uczenice raz ty lko  widziały' 
Moliera na scenie i to  ty lko w obsadzie lubelskiej, dały 
jednak  kreacje poprawne, niekiedy doskonale odczute, 
w ykazując przy  ty m  praw dziwy nerw sceniczny.

Niezwykle w ażna jest także kw estia organizacji 
pracy. Nie wszy'stkie jednostk i miały' grać na scenie. 
Bydy takie, które wydionywały ty lko  prace dekoracyjne, 
lub techniczne. Jedne musiały' podporządkować się d ru ­
gim i to  dobrowolnie—dla dobra całości. U m iejętność 
rozdzielenia pracy by ła tu  m om entem  rozstrzygającym  
często o w ynikach. Młodzież zrozum iała to  i mimo wielkie 
sprzeciwy i trudności, we w szystkich prawie w ypad­
kach w ybrnęła z tego szczęśliwie, nie mówiąc już o tym , 
że w spólna praca przyczyniła się do zżycia i scalenia 
niektórych luźno do tąd  ze sobą związanych zespołów 
klasowych.

I jeszcze jeden m om ent ważny' podkreślić należy. 
Rozporządzałąc skrom ną kw otą 10 z ł ., , m usiał każdy' 
zespół z ołówkiem w ręku obliczyć swoje w ydatk i; otw ie­
rało się zatem  pole do pomysłowości i inicjatyw y, oka­
zało się również, że przy dobrej woli można „zrobić coś 
z niczego". D la nas, nauczycieli było to  teatra lne  przed­
sięwzięcie bardzo ciekawym eksperym entem . Nie mó­
wiąc o tymi, że poznaliśm y bliżej bardziej uzdolnione 
jednostki, wyrobiliśmy sobie również sąd o możliwoś­
ciach poszczególnych klas. Na ogół nie było niespodzia­
nek. To, co dały poszczególne zespoły, potwierdziło 
niemal w stu procentach nasze o nich mniemanie. Jak  
w zwierciadle, odbiły się pewne indy'widualne różnice 
między klasami, uwidoczniły' się cechy' tak ie jak: poziom 
ich inteligencji, uzdolnienia organizatorskie, nawet 
ku ltu ra  i poczucie estetyczne. Okazało się przy' tym , że 
młodzież po trafi dać z siebie bardzo dużo bez naszei 
pomocy, że nie trzeba jej wcale bezustannie prowadzić 
za rękę, bo zdolna je s t do większych wysiłków, niż prze­
widywaliśmy. To „odkrycie" w ydaje mi się szczególnie 
ważne zwłaszcza dzisiaj, gdy wielu wychowawców, bez 
złej woli zresztą, ham uje, nie wiedząc o tyrm, wrodzony 
in sty n k t młodzieży do samodzielnego w yżyw ania się, 
narzucając jej w ielokrotnie własne sądy', a naw'et in ic ja­
tyw ę. Potw ierdziliśm y także sta re zresztą mniemanie, 
że młodzieży potrzebne są przeżycia tea tra ln e  i obowiąz- 
kiem nauczyxiela - wychowawcy byłoby skierowanie 
jej zainteresowań na właściwe tory, a w m iarę możności 
zapoznawanie młodzieży ze sz tuką tea tra ln ą  wwsokiej 
klasy np. przez organizowanie wypadów teatralnych  
do W arszawy, oraz wrdrażanie jej do czy tan ia recenzyj 
i k ry ty k  teatralnych . S am orzutna i najbardziej sam o­
dzielna w sposobie wy'konania ballada „P ani Tw ardow ­
ska" nasuwa wdele ciekawych refleksji na te m at m etod 
pracy teatralnej w szkole, k tóre nauczyciel organizujący' 
im prezy może całkowicie w ykorzystać. Tak więc — 
ogólny' bilans konkursu bezwzględnie przedstaw ia się 
dodatnio. Należy jeszcze podkreślić, iż konkurs te a tra l­
ny był niewątpliwie jednym  z silniejszych przeży'ć całej 
szkoły. W szystkie klasy żywo interesowały' się całością, 
widownia była zawsze szczelnie zapełniona, młodzież 
reagowała żywo i bezpośrednio, a w yniki bydy niejedno­
krotnie przedm iotem  gorącej dyskusji ta k  na lekcjach 
języka polskiego, jak  i na zebraniach klasowych. Drogą 
takiego ścierania się opinii i poglądów w yrabia się w  m ło­
dzieży krytycyzm , podnosi się skala wymagań, kształci 
sm ak estetyczny.

To także uważać trzeba za wychowawcze osiągnię­
cie konkursu. Zofia Kruszewska.
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Popierajcie Towarzystwo  

Budowy Publicznych  

Szkół Powszechnych
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